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Dziennik K ra j wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

P r z e d p ła ta  w y n o s is
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie..........................  20 złr. — 5 zń1- — 2 złr.
W Austrji i Węgrzech 24 „ — 6 „ “  2 . 2 5  cen!.
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr 1 tal. 15 srg.
We Francji i Anglji.............108 frank. 27 fr. — 10 franków.
W B lgji, Włoszech i Szwaj­

car) i ............................  80 frank 20 fr. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K ra j ,  wszystkie Urzędy 

pocztowe austriackie i zagraniczne, oraz niżej wymienone ajencje.

A jencie przyjm ujące 
Ajencje przyjm ujące oglor  
Poznańskiego. — W Wiedniu

R ed a k cja  i A d m in istra c j  a w K rakow ieulica Kanonna 1. 115  
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukami Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylke w terminu 8 dni. Eękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się niszczone i będą

C en a  ogłoszeń . (inseratów)
. za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

Pierwsze umieszczenie........................................................................ 8 centów
Każde następne u m i e s z c z e n i e . .............. 6 „
stempel od każdorazowego umiesżćżeńia. . . .  ___ 30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika Kraj, oraz niźśj 
wymienione ajencje.

Jeleniów.
Dziennika

Berlinie,

§  2*50,

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na trzeci kwartał roku 1870.
Upraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych, którzy od Igo Lipca prenumera­
ty swą odnowić mają; iżby raczyli oszczę­
dzić nam nawału pracy przy końcu kwar­
tału  i zawczasu prenumeratę nadsyłali
w e d łu g  ce n  u gróry w  ka­
żdym  n u m erze  podanych.
Razem z prenumeratą na Illc i kwartał prze­
syłać możua pieniądze na następujące dzieła,
k tó r e  p ren u m eratorom  
naszym  po zn iżon yeli c e ­

n ach  sp rzed ajem y:
Sto djabłów
powieść J. I. Kraszewskiego

Tajny fundusz 0
*. powieść J. Zacharjasiewicza. |  )

\  Rodzina Orskich, j ii o
powieść Wołodego Skiby. . . . J

Walka stronnictw Śj)
komedja Stożka. ■ • • • • • • •  w

Sobory szkic histor.
przez W. B. K. • • • •

Album fotograficzne |
, część Isza.

Powieść Elpidona „Błysz­
czące nędze“ skończymy 
w bieżącym kwartale. W  przy­
szłym kwartale rozpoczniemy 

’ zapowiedzianą, dawniej powieść 
„Pani Flaw ja" i ukończy­
my drugą, serję Albumu fo- 
_ tograficznego.

Najtańszym sposobem przesyłki pie­
niędzy są u jp -  p rz ek az y  pocztow e.

wzłr.

złr.

2 0,
złr.

Kraków 18 czerwca.
^  Dokończenie nadesłanych nam z W ie­

dnia uwag, rozpatrujących obecną sy­
tuację i rację bytu gabinetu Potockiego.

Ile przyrzeczenia gołosłowne warte, czy 
je  dano w nowej czy starej erze, na to 
mamy kilka przykładów z życia wziętych.

Schmerling przyszedł do steru rządu— 
z Galicji zebrała się deputacja, by mu 
przedłożyć memorjał. Wybrani z grona 
jej 3 członkowie pod przewodnictwem dra 
Smolki otrzymali posłuchanie i przyrze­
czenia. Smolka odczytawszy memorjał, do­
d a ł; Zostawiamy mądrości w. eksc, zro­
bienie użytku stosownego z tego memo- 
rjału  przy wydaniu statutów krajowych 

v; i praw organicznych kraju naszego się 
dotyczących.

Schmerling bardzo grzecznie odpowie­
dział, że słuchał z zajęciem, co Smolka 
odczytał, że nie bierze wprawdzie odpo- 

• wiedzialności przesądzania zamiarom N. 
Pana, ale to może zaręczyć, że będzie 
jeden sejm dla kraju z prawem inicja­
tywy, przez co (i to najważniejszy ustęp) 
panowie na tej drodze legalnej nietylko, 
co w memorjale jest wyrażonem, ale n ie ­
r ó w n i e  w i ę c e j  b ę d z i e c i e  m o g l i  
ż ą d a ć ,  a  co j a k o  w y r a z  o r g a n u ,

Tygodnik krakowski.
Cisza i spokój naszego miasta są tylko pozo 
rem. — Korzyści pustek na ulicach będących naj­
pewniejszym stopniem do wielkości. — Jedno sło 
wo zawcześnie wypowiedziane naprowadza mię 
na traktat o szczęśliwości łysych głów i farbowa, 
nych włosów i o rozmaitych ich prerogatywach 
a mianowicie bezwarunkowego prawa do mądro­
ści. — Tajemne agitacje odkrywające czarną nie­
wdzięczność Krakowa dla swego magistratu.-- Ta­
jemne również agitacje o poselstwa, które nawie- 

• lu przykładach stwierdzą moralny sens bajek La- 
fontena o kwaśnych winogronach i o małpie co 
kasztany i  ognia dobywała. — „Czasowe* pium 

desiderium.
Ile razy zdarzyło mi się mówić z jakim 

człowiekiem, który nie miał szczęścia uro­
dzić się w Krakowie, zawsze słyszałem od 
każdego jedno i toż samo, a mianowicie: 
.jaki teu wasz Kraków cichy i milczący 1“ 
Dodawano przytem i kilka innych przymio- 

^  tników, ale tych powtarzać nie będę, bo 
jestem aż nadto przekonany, że to jest 
fałsz i potwarz, których powtarzać nie 
warto.

Prawdę powiedziawszy, miasto nasze nie 
odznacza się wielkićm życiem i ruchem. 
Mieszkańcy Krakowa po swoim bruku kro- 
pzą z powagą rzymskich senatorów, nigdy 
im się nie spieszy, a kto jest cokolwiek 
żywszćj natury i większćj potrzebuje kom- 
mocji, zwykle obiera najdłuższą drogę, na­
wraca się, nie korzysta z własności prze­
kątni, bo inaczśj stanąłby zbyt prędko 
u celu, nie używszy przyjemności chodze­
nia ani oglądania tego, co człowiekowi jest 
najmilszćm „swoich bliźnich twarzy.11

Tćj ostatnićj przyjemności często nie 
wiele można użyć. Jeszcze dwa boki rynku, 
gdzie się osiedlili Redolfi, Majer, Fuchs i

r e p r e z e n t u j ą c e g o  k r a j ,  u w z g l ę ­
d n i  o nem b ę d z i e .

Przyobiecał dalej, że tak to, co w me­
morjale nakreślone, jak  co na drodze 
pisemnej czy prywatnej mu będzie zako­
munikowane, a do wyjaśnienia sytuacji 
posłuży, wziętem zostanie pod rozbiór, by 
ile być m oże, w statucie krajowym i pra­
wach organicznych uwzględnić uprawnio­
ne ż y c z e n i a  k r a j u .

Upraszał nakoniec delegatów, żeby u- 
żyli wpływu swego, by zaniechano obja­
wów mogących niepokoić rząd. Niech 
kraj —  kończył Schmerling — oczekuje w 
spokoju wydania odnoszących się do o r­
ganizacji rozporządzeń, które żeby panów 
zadowolniły, najszczerszem jest mem ży­
czeniem.

Na to Smolka z wzruszeniem odpowie­
dział: Dziękujemy w. eksc. za to o t w a r  
t e  oświadczenie (snać wierzył staatsmi- 
nistrowi) i za upoważnienie nas do podania 
odpowiedzi w. eksc. do wiadomości na 
szych ziomków. Możemy zapewnić w. eksc., 
że jak  dotąd ^czyniliśmy, tak i nadal ni 
czego więcej nie pragniemy, jak wpływać 
na zaniechanie demonstracji, k t ó r e b y  
r z ą d  m o g ł y  n i e p o k o i ć .

Piękna mowa i odpowiedź, jakby u ło ­
żone harmonijnie. Kraj był spokojny, do 
niczego się nie raięszał ani radą ani czy 
nem, czekał fatalistycznie n a—spełnienie 
obietnicy.

Nadszedł nareszcie dzień 26 lutego 1861 
a z nim patenta i ordynacje wyborcze 
schmerlingowskie monumentalnćj niepra­
wości !

Obietnice poszły w k ą t, samowola po­
kryta nową szatą, pozostała w całćj peł­
ni. Zwoływano na krótki czas sejm roz­
wiązywano go kiedy się podobało—zapro­
wadzono nareszcie stan oblężenia, sądy 
wojskowe, procedurę drakoniczną—a wśród 
tego rodzaju pogwałceń reichsrat był zwo­
łany, a pokryci tarczą nietykalności Łpo- 
selskićj d e l e g a c i  g a l i c y j s c y  to jest 
kraju na pastwę samowoli wojskowćj od­
danego, zasiadali na ławach poselskich, 
by się przypatrzyć machiawelizmowi, który 
odartych z poczucia godności własnćj i so­
lidarności z krajem ujarzmionym, używa 
systematycznie za marjonetki.
£JMinęły i te czasy, nastały na pozór le­
psze, jedno i drugie n i e p r z e z  n a s  i nie 
d l a  nas!  Belcredi następca Schmerlinga, 
bez kwestji był człowiekiem sumiennym. 
A jednak choć zasystował konstytucję lu­
tową, o ile ta dotyczyła reichsratu, nie miał 
odwagi porzucenia taktyki (w Austrji za­
li órzenioućj) p ó ł ś r o d k ó w .

Najtańszy, a razem najmnićj ważny spo­
sób okazania dobrych chęci i spopularyzo­
wania siebie; jest na prędce przeprowadzić 
zmianę n i e  r z e c z y ,  ale osób. Półśrodek 
ten w spółeczeństwach politycznie niedoj­
rzałych rzadko chybia celu. Zmienił Bel­
credi namiestników i w Czechach i Galicji. 
W Czechach nie tyle, ile w Galicji zmiana 
tego rodzaju popłaca nad wartość. Zapo­
mniano też na razie o wszystkiem, co 
ważniejsze, a wzięto się do manifestacji 
jałowych. To adresy dziękczynne, to n a ­
bożeństwa, to festyny, to dyplomy oby­
watelstwa, same objawy bezmyśli, miały 
utwierdzać nowy rząd w przekonaniu, że 
ma za sobą ludność kilkomiljonową. Zwo­
łany został sejm ; wystosował gładki adres 
do tronu, inwolwujący wotum zaufania dla 
nowego ministerjum, a potępiający po­
przednie za jego tendencje centralizacyj- 
ne, które nie zostawiały miejsca dla roz­
woju swobód narodowych.

Był przytem umieszczony mały ustęp 
uwydatniający żądanie kraju w najpokor­

niejszej prośbie: by N. Pan raczył mia­
nować kanclerza nadwornego dla Galicji, 
jak  już wtedy były kanclerstwa dla in­
nych krajów... w Wiedniu. Zdawało się, 
że minister w Galicji popularny, nieskrę­
powany formalnościami i zależnością rajchs- 
ratową, mający misję załagodzenia sporu 
międzynarodowego, uzna za stosowne po­
przeć legalne żądanie reprezentacji kraju 
lojalnego, który ma swe odrębne właści­
wości i potrzeby. Z takim adresem i taką 
prośbą wysłaną została deputacja sejmo­
wa do Wiednia. Na czele jej był namie­
stnik przez ministra Belcredego jako kon­
cesja dla kraju i rękojmia, że żądania 
jego legalne uwzględnione b ę d ą — nomi­
nowany hr. Gołuchowski. Byli przyjęci 
członkowie, deputacji gal. najuprzejmiej 
przez monarchę, zaproszeni do stołu ce­
sarskiego i najłaskawiej pożegnani z za­
pewnieniem: ż e  co  b ę d z i e  m o ż n a ,  
z r o b i o n e m  b ę d z i e .  Hr. Belcredi przy­
ją ł deputację po przyjacielsku, nie brakło 
obietnic, że byle to i owo już raz zostało 
załatwionem, taki czynnik polityczny jak 
kanclerz, może być wplecionym w przy­
szłą organizację państwową.

Przyrzeczenia były ogólnikowe, wyglą­
dające na odroczenie ad calendas grcecas, 
jednak i później gdy się okazały złudne- 
mi, nie doprowadziły do zastanowienia 
się nad wartością: obietnic w polityce.

Nadszedł rok 1866. Pan Beust objął 
przewództwo. Obiecywał wszystko niemal, 
czego się domagano. Miał jednak już wy­
godną furtkę do wyjścia, bo zwołał był 
już radę państwa nibyto legalną i przed­
stawiającą ciągłość prawną reprezentację, 
a  właściwie k o n s t y t u a n t ę ,  wydającą 
prawa, które układali Niemcy sami, bo 
byli w większości jak  inaczej być nie mo­
gło na podstawie „ustawy wyborczej" na 
utwierdzenie hegemonji tego żywiołu ob- 
rachowanej.

Z n o w u  t e n  s a m  b ł ą d  s i ę  p o w t ó ­
rzył .  Prywatne konferencje czy konszach­
ty, obietnjce,. wpływy rozmaite, ingerencja 
Belcredowskiego namiestnika (który po 
wstał i za Beusta) doprowadziły do rezul­
tatu , że spuszczono z oczu rzecz, sprawę 
publiczną i wotowano nibyto z dyploma­
tycznych jakichś wyższych względów za 
adresem (zadającym kłam m y ś l i  p r z e -  
w o d n i ś j  adresu sejmowego), który po- 
prostu potępia politykę systowania i dzię­
kuje za restaurację schmerlingianizmu. — 
Dlaczego taka aberracja? Bo z rozpraw, 
z konszachtów z p. Beustem delegaci na­
byli przekonania, że wszystko pójdzie jak 
z płatka, że p. Beust przyrzekł nie tylko 
sankcję dla „ustawy szkolnćj11, ale i różne 
piękne rzeczy.

O b i e t n i c e  n a m  n i e  d o p i s a ł y  n i ­
gdz i e .  Dopisały Węgrom, a w dalszćm 
następstwie Kroatom vi s -a-vi s  Węgrów, 
dopiszą prawdopodobnie Czechom..,, bo 
się ci nie spuszczają na słowa, nie ufają 
wyłącznie i pierwszorzędnie o s o b o m,  tyl­
ko szukają podstawy w rzeczy.j

Ministerjum p. Potockiego, sądząc z jego 
czynności, nie może liczyć na partję pra­
wdziwie liberalną polityczną, nie może się 
już opierać na stronnictwach narodowo­
ściowych po zdyskredytowaniu się w P ra­
dze; klerykalna i feudalna partja w Cze­
chach, Morawji i niemieckich niektórych 
prowincjach ma swoje plany, które sięgają 
dalćj i poza konstytucjonalizm — n ie  m a 
w i d o k ó w ,  ż e b y  s i ę  r z ą d  t en  o s t a ł ,  
c h o ć b y  go d e l e g a c j a  g a l i c y j s k a  
w y s ł a n a  do W i e d n i a  c h c i a ł a  p o d ­
t r z y m a ć .  Dla nas interes krajowy wszyst­
ko znaczy i każdym krokiem winien kie­
rować

Ludzie polityczni winni rozważyć, czy 
w okolicznościach jakie są, a w większćj 
części stworzone teraz zostały, lepićj tj. 
korzystniśj dla kraju połączyć nasze usi­
łowania z opozycjami nieniemieckiemi i 
nie brać wraz z nimi udziału w rozpra­
wach rajchsratowych, czyli na chybił tra ­
fił pójść do rajchsratu i posłując razem 
z centralistycznie usposobionymi Niemcami 
być świadkami niepowodzeń parlamentar­
nych i odrzucenia przez klikę rajchsrato- 
wą naszych krajowych postulatów. A na­
koniec, gdyby się i sprawdziła pogłoska, 
że ministerjum przedewszystkićm chce za­
pewnić się przez zwołanie rajchsratu: że 
wybrane zostaną d e l e g a c j e  w s p ó l n e  i 
że potćm obrachowawszy siły partji rzą- 
dowćj w parlamencie, nie wniesie wcale 
rezolucji galicyjskićj, gdyby było widocznóm. 
'ż jego przedłożenie zostanie w mniejszo­
ści, nie widzimy i w takim razie racjonal- 
nćj przyczyny, żeby li tylko dla spokoju 
p. Beusta i partji rządzącćj w Węgrzech 
rwać się do usług, które kolidują z na' 
szym dobrze zrozumianym interesem.

Nie dano nam jeszcze z tćj strony ża­
dnego powodu, k t ó r y b y  n a s  m i a ł  n a ­
k ł o n i ć  do o p u s z c z e n i a  s i l n ć j  p o ­
z y c j i  i p o d p o r z ą d k o w a n i a  n a s z ć j  
s p r a w y  p o t r z e b o m  cz y  w y m o g o m  
n i e n a s z y m .

Zjazd reprezentantów stronnictw 
we Lwowie.

(Stenograficzne sprawozdanie.)
(Dokończenie.)

K r z e c z u n o w i c z :  Ja  wprawdzie nie 
jestem komitetem, ale dam niejakie wy 
jaśnienie z mojej strony. Wątpię, aby ko 
mitet już złożony z ośmiu członków, a 
mający prawo dobrać sobie tylko jeszcze 
jednego reprezentanta miast, chciał przy­
jąć w skład swój członków komisji zjaz­
dowej. Zarzut oficjalności zrobiony ko­
mitetowi centralnemu jest niesłuszny, za­
proszeni przez p. Grocholskiego zjechali 
się nie zważając wcale na inicjatywę, byli 
to ludzie dobrej woli.

(Ponieważ stenogram ku końcowi staje 
się niejasnym, streszczamy mowę p. Krze- 
czunowicza). Mówca dowodzi, że komitet 
nie.myśli wywierać żadnej presji na wy­
borców, że będzie tylko doradzał; że na­
wet nie ma umocowania inaczej działać 
jak tylko doradczo i że zawsze przy wy­
borach tak się działo.

S k w a r c z y ń s k i  uzupełnia wywody 
Krzeczunowicza. Komitet centralny nie jest 
tylko reprezentantem figur przez rząd na 
urzędzie potwierdzanych (tak twierdził Ma- 
lisz), ani reprezentantem tylko dworów lub 
wydziałów powiatowych, jak  jego historja 
pochodzenia i dalsze postępowanie dowo­
dzi. Ja  sam w Stanisławowie zwołałem do 
tego zgromadzenie. Komitet ten ma silne 
postanowienie ułatwić wybór przynajmniej 
trzech czwartych części posłów dążności 
narodowej; przystąpił już do ustanowienia 
komitetów obwodowych i okręgowych i 
w tym celu wydał okólnik. Pozwolicie mi 
go panowie odczytać.

G ł o s y  (od demokratów): Nie potrzeba.
G ł o s y  i n n e :  Tylko wyznanie wiary 

komitetu odczytać!
S k w a r c z y ń s k i  po uciszeniu się od­

czytuje okólnik, podany już przez nas.
Dr. M a d e j s k i  Marceli: Każdy obywa­

tel ma prawo tworzyć komitet wyborczy, 
a zatem miał je  i zjazd tak zwany m ar­
szałków, grono wyborców, mających wpływ 
w swojej okolicy. Akcja wyborcza opiera

się na organizacji, któraby przeparła kan 
dydatów pożądanych. Gdy staną dwie akcje, 
to łatwo może nastąpić chaos i rozbicie, 
ze szkodą dla kraju. Komitet marszałków 
rozpoczął akcję, tworząc dwa osobne ko­
mitety terytorjalne, a  miasta podają ro­
dzaj pomostu zjazdowi obecnemu, zlewa­
jąc dane sobie od komitetu prawo na ko 
misję zjazdową. W fazie nieprzyjęcia, mia 
sta zastrzegają sobie akcję.

W a j g a r t :  Jestem przeciw tem u, aby 
mój wniosek powierzać komisji do zała­
twienia. Jesteśmy w przededniu wyborów, 
trzeba się porozumieć. Komitet centralny 
w sobie już posiada do tego warunki, gdyż 
w organizacji jego wypowiedziano, że w 
miejsce ubywającego członka wstępuje in­
ny, więc może snadno zrobić to, co mój 
wniosek żąda. Dla ułatwienia opuszczam 
z mego wniosku liczbę czterech, pozosta­
wiając jej oznaczenie wzajemnemu poro­
zumieniu.

G ó r s k i  mówi za komisją, ale niezro­
zumiale.

Podczas tej mowy sala coraz więcej się 
wypróżnia. Już miano poddać wmosek 
komisji ustęp 2 pod głosowanie, gdy po­
wstaje S e m i l s k i  i wśród wrzawy nie­
zrozumiałym głosem bije przeciw rezolu- 
cjonistom i komitetowi centralnemu, mo­
tywując swój wniosek wybrania odrębnego 
komitetu przedwyborczego z osób 30. Przy­
znaje, że w zasadzie można ustąpić, ale 
w akcji nie można. Co do odczytanej przez 
Skwarczyńskiego odezwy powiada, że ko­
mitet centralny chce znowu wybrać tych 
samych, co przez dziewięć lat okazali się 
niedołęgami. Oto pan Grocholski ubiegł 
demokratów i rozpoczął akcję wyborczą
0 tendencjach tajemnych, by stworzyć skład 
sejmu, potrzebny planom ministerjalnym
1 arystokratycznym. Do takiego komitetu 
nikt z nas zaufania mieć nie może.

(Znużenie coraz widoczniejsze.)
S z c z e p a ń s k i :  Na wniosek zgodzili 

się w komisji jednomyślnie i demokraci, 
referent nie miał prawa usuwać się. Za- 
stępując go, zwracam uwagę najpierw, że 
skoro demokraci zgodzili się na wniosek, 
to p. Semilski stawiając nowy, nowe ja ­
kieś stronnictwo chce tworzyć. Ja  z okól­
nika, odczytanego przez Skwarczyńskiego, 
wręcz co innego odczytuję jak Semilski. 
Stoi on na gruncie rezolucji, tj. na tym 
samym gruncie, który i trzy stronnictwa 
za^ podstawę swego programu przyjęły, 
który i zjazd ten przyjął. Jak  te trzy 
stronnictwa, tak i rezolucjoniści i komitet 
centralny uważają rezolucję pierwotną tyl­
ko za podstawę, w projekcie swoim roz­
szerzyli jej ramy, jak  my w naszym pro­
gramie, a  różnica jest tak mała, że tutaj 
oni przystali na to, na co inne stronnic 
twa przystały. (Zwrócony do demokratów):

Chcecie się panowie opiekować Galicją, 
to opiekujcie się, ale tylko wschodnią. 
My w zachodniej Galicji nie chcemy i 
nie potrzebujemy waszej opieki. Gdyby 
podejrzywania Semilskiego były słuszne, 
toć ma komisja we wniosku umocowanie 
do zawiązania się w komitet centralny, 
osobny od tamtego. Uprzedzono nas, to 
prawda; ale to nasza wina, żeśmy się 
dali uprzedzić. Na drugi raz pilnujmy się. 
Wniosek W ajgarta jest oktrojowaniem dla 
komisji, krępowaniem jej czynności. Oświad­
czam, że jeśli wniosek komisji nie będzie 
przyjęty, to my (członkowie koła krakow­
skiego) wyłączamy się i niech sobie zo­
stanie k o m i t e t  p. S e m i l s k i e g o ,  nie 
zaś komitet centralny.

R o m a n o w i c z :  Zgodziłem się w ko­
misji na jej wniosek, jako malurn neces- 
sarium. Ale gdy się tu pojawiły nowe

wnioski, więc do nich przystępuję i nie 
mogę być sprawozdawcą komisji, czem 
nie robię jej krzywdy, skoro wniosku ko­
misji broni p. Szczepański.

P r  z e  w. zarządza głosowanie. Człon­
kowie Koła krakowskiego i rezolucjoniści 
usuwają się od głosowania nad wnioskiem 
Semilskiego.

S z c z e p a ń s k i :  Tonie będzie uchwała 
zjazdu, ale stronnictwa demokratyczhego.

Robi się zamieszanie. Za Wnioskiem Se­
milskiego powstaje 31, przeciw 24; część 
głośno woła, że nie głosuje.

P r z e  w. Zastanówcie się panowie. Jest 
was 31 za wnioskiem Semilskiego. Komi­
te t przez niego proponowany ma wynosić 
30 osób; kogóż więc wybierzecie do tego 
komitetu? Siebie samych z odrzuceniem 
jednego? Czy chcecie się narzucać całe­
mu krajowi?

R o m a n o wi c z : Czy panowie przeciwni 
wnioskowi Semilskiego, czy w ogóle od 
głosowania się usuwacie?

S z c z e p a ń s k i :  Wniosek Semilskiego 
niepow inien był przyjść na stół.

Wrzawa się wzmaga.
P a w l i k o w s k i :  Głosując, musieliby­

śmy poddać się uchwale.
R o m a n o w i c z :  Głosowanie nikogo nie 

obowiązuje.
P a w l i k o w s k i :  A więc głosowanie 

bez celu. Jeżelibysmy chcieli na nowo 
głosować wszyscy, to wniosek upadnie.

G ł o s :  Na nowo głosować.
S z c z e p a ń s k i :  Niech komisja wybierze 

komitet, w którym wszystkie stronnictwa 
będą reprezentowane.

C z e r  k a w s k i  ' w imieniu rezolu- 
cjonistów: Głosujemy nad tćm tylko, co 
komisja jednomyślnie przyjęła. Mówca do­
wodzi, że wniosek komisji w rzeczywisto­
ści jest dalszy jak wniosek Semilskiego, 
więc wniosek komisji powinien pójść pier- 
wćj pod głosowanie. — P r z e w o d n i c z ą ­
cy prosi, aby wniosek komisji poddać pod 
głosowanie. —  Demokraci protestują prze­
ciw temu, i zarzucają przewodniczącemu 
stronniczość; zastęp demokratów rusza się; 
wychodzi Smolka; wychodzi wreszcie Se­
milski.

P r  ze w. poddaje pod głosowanie wnio­
sek komisji. Pozostali demokraci prote­
stują.

P r  ze w. Kto jest obecny, ten ma prawo 
głosowania. Wniosek komisji przyjęty wię­
kszością 38miu głosów przeciw nielicznćj 
mniejszości.

P r z e  w. poddaje pod głosowanie po­
prawkę Wajgarta. Upada. P r z e  w. A wnio­
sek Semilskiego? I s k r z y c k i :  Przeszedł 
poprzednio. R o m a n o w i c z ,  donośnie: 
Konstatuję, że w kwestji wybrania komi­
tetu Wyborczego do zgody nie przyszło, 
bo d e m o k r a c i  wy s z l i .  Pozostaje więc 
tylko porozumienie się stronnictw.

W końcu, gdy stanowcza uchwała nie 
zapadła, P r z e  w. zaprasza na popołudniu 
zebranie celem wyboru komisji w myśl 
wniosku p. Szczepańskiego.

S z c z e p a ń s k i  wnosi, by poruczyć spra­
wę już istniejącćj komisji, w którćj są re­
prezentowane wszystkie stronnictwa. Przv 
jęto.

Wiadomości polityczne 
I korespondencje.

L w ó w  19 czerwca.
L. Z g r o m a d z e n i e  m i e j s k i e g o  k o ­

m i t e t u  w y b o r c z e g o — dwi e  f r a k c j e  
tow.  d e m o k r a t .  — w ł o ś c i a n i e  w o ­
b e c  w y b o r ó w  — „ r a d a  r u s k a "  —

bracia Feintuchy, a przedewszystkiem na­
sza koczująca giełda wraz z małym skraw­
kiem trzeciego boku, który od niedawna 
okupował Wenzel, cieszą się i chlubią więk­
szą populacją i cyrkulacją. Ale ktokolwiek 
wstąpi w którą z bocznych ulic, ileż to 
razy zdarzy mu się, że oprócz własnych 
kroków niczyich więcćj nie słyszy, albo 
też na drugim końcu ulicy dojrzy drugiego 
przechodnia, spoglądającego w braku in­
nego roztargnienia na gwiazdy (lub w dzień 
na kominy), jak Arab wędrujący przez 
Saharę.

Statystycy wyprowadzają z tego przy­
miotu Krakowa jednę okoliczność ważną 
dla historji i cywilizacji, a to tę, że nigdzie 
nie ma tak wielu wielkich ludzi jak u nas. 
I mnie przynajmniśj się zdaje, że staty­
stycy mają słuszność czy słusznie (piszę 
na oba sposoby, dla zadowolenia różnych 
obozów gramatycznych, bo nigdzie także 
nie ma tylu obraźliwych ludzi co u nas). 
Statystycy tedy mają racją, bo proszę pań­
stwa, jeżeli każdy jest na ulicy tak zna­
czny, jeżeli idąc za nim przez ośm albn 
dziesięć minut muszę go mieć ciągle cho­
ciażby z tyłu przed oczami, jeżeli na całćj 
ulicy jest solus et unicus, na którego mo­
głyby paść spojrzenia przekupek siedzą­
cych w bramach albo pokojówek czyszczą 
cych okna — jakże proszę państwa ten 
człowiek tak dobrze na wszystkie strony 
opatrzony, nie ma wryć się w moją albo 
czyjąbądź pamięć i nie zatrudniać przynaj­
mniej przez pół dnia naszćj wyobraźni i 
języka, a czasem nawet się nam przyśni - 
wać? A cóż jest wielkość? Wielkość jest 
to sława. A co jest sława? Jest to trochę 
więcćj ludzkiego gadania o twojćj mizer- 
nćj osobie.

Statystycy zatem mają racją, jak również 
zapewne nią mylą się i w tćj mierzę, jeźli

tćj samćj przyczynie przypisują także więk 
szą niż gdzieindzićj ilość plotek w naszćm 
mieście. Ale to jest przedmiotem zanadto 
błahym, abym zaprzątał nim moje kroni­
karskie pióro przeznaczone dla rzeczy wiel 
kich i to wielkich „na serjo."

Z jakąż wewnętrzną radością i przeko­
naniem o swćj i moich współobywateli 
wyższości, mogę teraz naprzykład ubole­
wać i pośmiać się nawet trochę nad zaśle­
pieniem tych wszystkich, którzy zarzucają 
naszemu miastu ciszę i pustki. Nierozsądni, 
jesteście jak owe dzieci, które lada pozór 
złudzi i omami, nie umiecie patrzeć głę­
biej i we wnętrzu, w łonie naszego grodu 
dopatrzeć się tćj „hydry co śpi," mówiąc 
słowami poety, tego wrzącego i kipiącego 
życia, politycznego ruchu — agitacji...

Powiedziałem wielkie słowo, może co 
kolwiek zawcześnie. Ale darmo! nie po­
siadając łysiny (pokrytej czy niepokrytej 
peruką, wszystko jedno) nie otrzymałem 
jeszcze patentu na „wytrawność" i cedzić 
słówek nie umiem, ani co innego myśleć 
a co innego mówić, jak  to jest i było 
zasadą przed i po czasach Talleyranda 
wszystkich wytrawnych polityków. Z tern 
wszystkiem jednak poczuwam się do obo­
wiązku przeprosić was łaskawi czytelnicy 
za mój „młodociany" lapsus calami i to 
z taką skruchą i pokorą, z jaką Czas bił 
się w piersi przed Dziennikiem polskim i 
„na rany Chrystusa" sumitował, że uczył 
się niegdyś o ablatiwie w gramatyce ła ­
cińskiej. Gdzie? kiedy? zapewne sam „pe­
wien dziennik11 nie umiałby powiedzieć, bo 
lubo świadectwa studjów nigdzie mu nie 
zginęły, to jednakow oż. . . Nie uwłacza 
to przecież w niczćm niczyjemu honorowi, 
atembaidziej mądrości. Wszystkim owszem, 
co nie mają łysin ani peruk, żałować i 
zazdrościć wypada, że się nie rodzili w

tych czasach, gdzie człowiek nie potrze­
bował się mozolić nad książką, ale m ą­
drość ssał już z mlekiem mamki. Później­
szemu pokoleniu, jeszcze dobrze mówić 
nie umiało, codziennie kładziono w uszy 
„Trzeba się uczyć! już minął wiek złoty" 
i proszę państwa, jak  z tego pokolenia 
mogło uróść coś do ludzi podobnego? 
Dawniej to było zupełnie co innego. Ktoś 
naprzykład był chirurgiem, stawiał bańki 
i golił brody, a wtem nagle powiedziano 
mu: zostaniesz nadwornym historykiem — 
i został historykiem; ktoś inny znów, co 
przez całe życie kłół sobie w zębach i 
przeżuwał karmelki, tym samym sposobem 
zostawał krytykiem i recenzentem wszy­
stkich sztuk pięknych. Trzeci nareszcie 
przepróźniaczył całe życie z gryzetkami 
przy Bzampanie i ostrygach, a na starość 
w imię tych zasług dano mu jako sine 
kurę dyrekcję publicznej instytucji, zape 
wniającą temu emerytowi dziesięć razy 
lepsze utrzymanie, niż je  miał ślepy Szaj­
nocha,,^ kiedy był skryptorem w bibljotece 
Ossolińskich, albo Mickiewicz, który oprócz 
Grażyny, Konrada, Tadeusza i t. d. miał 
jeszcze sześcioro innych dzieci żyjących 
chlebem powszednim i chorą żonę.

Dobre to były czasy i szczęśliwy, kto 
się w nich urodził! Dlatego to dzisiaj je ­
szcze Moskale, którzy stoją na czele cy­
wilizacji, z odstawcych rotmistrzów robią 
profesorów, dlatego także „pewien dziennik1, 
czuje jakąś wrodzoną antypatję do wszy­
stkich, co kiedykolwiek „siedzieli na ła ­
wach uniwersyteckich." Dlatego nakoniec 
radziłbym wszystkim ojcom i matkom na­
szego miasta, którzy choć cokolwiek dbają 
o los swoich synów, aby zamiast oddawać 
ich do szkół lub na uniwersytet, niezwło­
cznie poprzyczyniali im lat w metryce (z 
córkami naturalnie tego robić nie można).

Tym sposobem wyrobią im prawo do wszy 
stkiego, otworzą im źródła mądrości * 
drogę do karjery, naród zaś zyska nagle 
ogromną liczbę rozumnych, czcigodnych 
i zasłużonych obywateli i będzie się dziać 
dobrze jak  dotąd, a nawet może jeszcze 
lepiej, tak że wkrótce odbierzemy Francu­
zom ich przydomek: la grande nation! Amen

Ale wracam nareszcie do tego tak nie­
fortunnie wypowiedzianego słowa: agita­
cje. Ktokolwiekby tedy z obcych lub cu­
dzoziemców, naprzykład mieszkaniec Lwo 
wa lub Warszawy, widział tę cichą fizjo 
gnomję naszego miasta i spokojniejsze 
jeszcze fizjognomje jego mieszkańców 
aniby się domyślił, co się święci. Ten K ra­
kow, to stary filut i niedarmo uczono go 
od paru wieków hipokryzji — tak pięknie 
umie pokryć, o czem myśli i co go zaj­
muje. Ale my, jego dzieci, my znamy się 
na sobie jak  szary wróbel swoich braci. 
Niech tylko jeden drugiemu spojrzy w 
oczy, a rozśmiejemy się nawzajem z sie­
bie, jak  augurowie, albo zrozumiemy się 
jak  frankmassony po swoich znakach.

Otóż ten Kraków, co ma teraz tak po­
tulną i skromną minkę, spiskuje na wszy­
stkie strony i agituje zapamiętale, tak że 
niema zapewne jednego domu, jednego ro­
dzinnego ogniska, gdzieby nie wrzała ta 
wewnętrzna burza, gdzieby polityczne wyo­
brażenia nie kłóciły spokoju i rodzonych 
braci nie dzieliły na dwa wrogie obozy. 
Temi agitacjami miasto nasze jest tak 
podminowane, jakgdyby niezliczone mnó­
stwo kretów poryło sobie w niem kreto- 
winy. Dlatego jeźli to dłużej potrwa, na­
leży się obawiać, aby jaki taki z porzą­
dnych ludzi idąc przez ulicę w najlepszej 
myśli, nie złam ał sobie nogi albo karku 
nie skręcił w tych podziemnych minach 
i kontrminach.

I tak najprzód odbywa się ogromna a 
gitacja względem wyboru przyszłych oj 
ców, opiekunów i stróżów naszego mia. 
sta. Przyznam się,  ̂ że to jes t najczarniej 
sza niewdzięczność i zaparcie się wszel 
kich narodowych tradycji, jeśli komu cho< 
na chwilę mogło przejść przez głowę 
aby w tym punkcie przestąpić zasadj 
konserwatyzmu. Ja  byłbym tego zdania 
że wszyscy i wszystko powinno zostać n; 
swojem miejscu jak  było, a  to z tego po 
wodu, że jak  według twierdzenia Leibni- 
ca, świat istniejący jest najlepszym, jakin 
mógł być, tak nasz magistrat dotąd istnie­
jący spełnia także ideał doskonałości v 
swoińi rodzaju. Któryżby bowiem inny pa­
miętał tak dobrze o nas, np. kiedy cho­
dzi o płacenie podatków, albo który od­
znaczałby się taką bezinteresownością, ta- 

pogardą tego, co ludzie zowią papką 
i solą, że z pewnością każdy Jugurta na­
szych czasów odszedłby z kwitkiem wobec 
tej nadrzymskiej cnoty.

Ale na świecie zawsze się znajdzie kil­
ku^ wartogłowow, coby chcieli mieć coraz 
cos nowego; a  niejeden także ina jakiego 
synka tob kuzynka, którego chciałby u- 
miescic na korzystnej posadzie. Ztąd za­
z d ro ś c ią  z zazdrości intrygi i agitacje, 
które tem bardziej rosną, że z drugiej 
znowu strony ci, którzy już tyle zasług 
oddali ojczyźnie, nie życzyliby sobie być 
pozbawieni możności służenia jej dalej. 
Co ja  za rzećż bardzo sprawiedliwą i ko­
rzystną uważam, tak samo jak  wolę za­
wsze pchłę, która już jakiś czas moją 
krew ssała niż tę , co ze świeżym apety­
tem przychodzi. 1

Nierównie więcej jeszcze kłócą spokói 
umysłu i do ukrytych walk prowadzą wyl 
bory na posłów, wiadomo bowiem, że ze 
wszystkich manji i kołowacizn nie tok nią!
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No we  p i s mo  r u s k i e —k a n d y d a t u r y  
n a  p r o w i n c j i  — „ O p i e k a  n a r o d o ­
wa" — p r z e g l ą d  d z i e n n i k a r s t w a . ]

Przedwczoraj obszerniejszy komitet wy­
borczy dla Lwowa odbył posiedzenie ce­
lem wybrania ściślejszego komitetu wy­
konawczego. Na tern zebraniu wniósł p. 
L u b i ń s k i  (członek tow. nar. demokr.), 
aby komitet obszerniejszy polecił ściślej­
szemu stosowanie się do programu uchwa­
lonego na zjeździe, gdyż na ten program 
zgadzają się wszystkie stronnictwa.

Wniosek ten poparty przez p. Smo l kę  
(który przyznał, że o innym programie 
prócz zjazdowego w kraju nawet mowy 
być nie może) odesłano dla zbadania do 
wybrać się mającego komitetu ściślejsze­
go ; zarówno poruczono komitetowi temu 
podzielenie się na sekcje odpowiednio do 
dzielnic; oraz polecono komitetowi ściślej 
szemu zwołanie w jak najkrótszym czasie 
zgromadzenia wyborców, na którem przed­
stawieni być mają kandydaci.

Co do liczby członków komitetu, wy­
stąpił p. Ż ak  (czonek tow. demokrat.) 
przeciw wnioskowi komitetu, który przed­
łożył był listę zawierającą 30 nazwisk i 
wnosi liczbę 18, z uwagi że „ciało byłoby 
za ciężkie."

Na wniosek R o m a n o w i e  z a uchwa­
lono wreszcie wybrać 18 do komitetu, a 
5 . którzy po tych 18 najwięcej będą mieli 
głosów, wybrać zastępcami.

Rezultat skrutynjum ogłasza dopiero 
dziś Dziennik Lwowski. W skład komitetu 
prócz dra Cąkra. wchodzą sami członko­
wie tow. demokr. ■— Jutro nowo obrany 
komitet ściślejszy zbierze się celem na­
rady w sali ratuszowój.

Zapisując dalej objawy ruchu wybor­
czego we Lwowie, nadmieniam, że w ło ­
nie tow. demokr. coraz wyraźniej zaryso­
wują się dwa obozy, umiarkowany, który 
wszelkiemi siłami dąży do przeprowadze­
nia kandydatury p. Ziemiałkowskiego, i 
radykalny, który — trzymany na uwięzi 
przez p. Smolkę — na przełaj postępuje 
solidarnie z nim, a więc i przeciw p. Zie- 
miałkowskiemu jak najzajadlej występuje.

To rozdwojenie najjaskrawiej objawia 
się w komitecie centralnym, wybranym 
przez tow. demokr., który codziennie od­
bywa swe posiedzenia, na których usta­
wicznie toczy się spór o p. Ziemiałkow- 
skiego. Na jednem z ostatnich posiedzeń 
przyszło nawet do dość przykrych przy- 
mówek między p. Smolką a kilkoma z u- 
miarkowanych; p. Smolce zarzucano, że 
teroryzuje tow. demokr. itp. Większa po­
łowa owych 15 jest przychylną kandyda­
turze Ziemiałkowskiego; p. Smolka miał 
oświadczyć, że—jeżeli postawioną zostanie 
kandydatura Ziemiałkowskiego — on kan­
dydować nie będzie, a nawet ustąpi z pre- 
zesowstwa tow. nar. demokr.

W sprawie wyborów z m n i e j s z y c h  
p o s i a d ł o ś c i  dowiaduję się, że komitet 
centralny zaproponował wyborcom na kan­
dydatów t y c h  s amych  w ł o ś c i a n ,  k t ó ­
r z y  n i e  w a h a l i  s i ę  wr a z  z d e l e g a ­
c j ą  u s t ą p i ć  z r a dy  p a ń s t w a ;  atoli 
wyborcy włościańscy stawiają temu dość 
silny opór. Przypada tedy na kraj obo­
wiązek, aby — nie szczędząc koniecznych 
w tym wypadku ofiar pieniężnych—starał 
się wszelkiemi siłami przeprowadzić wybór 
owych włościan i tern niejako wyrazić im 
uznanie za okazaną dobrą wolę.

W „radzie ruskiej" chaos i zamięsza- 
nie, moskalofile tracą grunt z pod nóg i 
zaczynają się oglądać na wszystkie stro­
ny o sprzymierzeńców; słyszę, że nawet 
alumnów z seminarjum gr. kat. chcą wcią­
gnąć w listę członków „rady;“ liczny kon- 
tyngens stawiają księża twoimi diakami, 
pałamarami i t. p.

Pan Ławrowski ma wydawać przy pomo­
cy kilku Rusinów partji ukraińskiej nowe 
pismo polityczne pod tytułem: Osnowa.

Między kandydatami stawianymi na pro­
wincji wystąpi zapewne imię ks. Adama  
S a p i e h y  w P r z e m y ś l u ;  książę S. ma 
wszelkie szanse zostać wybranym.

Stowarzyszenie opieki narodowej odby­
ło wczoraj pierwsze walne zgromadzenie, 
na które przybyło około 150 członków; 
dotąd towarzystwo liczy 436 członków, 
po części z bardzo znacznemi wkładka­
mi. Posiedzenie zagaił p. Szmitt (histo­
ryk). Uwagi godnem jest, że jeden z obe­
cnych już wczoraj wnosił zmianę statutu 
dopiero co ułożonego i zwracał uwagę, 
że nie wszyscy członkowie będą się mo­
gli stosować do tegoż; wniosek ten po­
szedł jakoś szczęśliwie ad acta, ale oka­
zał dowodnie, na co chorują nasze sto­

warzyszenia — ustawiczne zmiany statu 
tów i wybory.

Przy wyborze wydziału okazało się , 
że kursują dwie listy: jedna demokraty- 
czna, a druga rezolucjonistyc aa; na tę 
różność zdań zwrócił uwagę dr. iVolski 
i był tyle nieszczęśliwym, że wnosząc wła­
śnie w chęci pogodzeń' strcanictw (w o- 
piece narodowej!!) odroczenie wyborów 
aż do nastąpienia porozumienia, wywołał 
jak najn iesm a.raajszą dyskusję, której 
wynikiem by|.«, że wybrano natychmiast 
wydział, którego skład jeszcze niewiado­
my i po uskutecznieniu wyboru rozeszli 
się członkowie do domu.

Z treści dzienników dzisiejszych na u- 
wagę zasługuje wstępny artykuł Dziennika 
■Lwówek, o „opozycji prawnopaństwowej," 
zawierający znany zresztą program Smol­
ki. — Ten sam dziennik umieszcza ury­
wek z odezwy biskupa przemyskiego obr. 
łac. do wyborców tej treśc i, by wyborcy 
mając na uwadze „smutny przebieg roz­
praw" w zeszłorocznej sesji, nie brali u- 
działu w walce stronnictw politycznych, 
lecz razem skupili się, by przeprowadzić 
kandydatury „dobrych katolików" i wier­
nych synów kościoła.

Gaz. Nar. reprodukuje na czele dzien­
nika ostatnią korespondencję Kraju ze 
Szlązka. W artykule o „ruchu wybor­
czym" występuje silnie przeciw odezwie 
komitetu centralnego demokratów, zarzu­
cając jej brak loiki i nieznajomość uspo 
sobienia panującego w kraju.

W arszaw a 13 czerwca.
76) [ P o l i c j a  p r o s t u j e  ś c i e ż k i  

p a ń s k i e  — w s t r z y m a n i e  b u d o w y  
k o l e i  —  a r t y k u ł y  F a d i e j e w a . ]

Wybryki policji, przygotowujące ludność 
do przybycia cara, nie ustają. Rewizje są 
bardzo częste i ścisłe, najbłahszy powód 
staje się ich przyczyną. W jednem np. 
miejscu policjant posłyszał kogoś nucą­
cego melodję pieśni „Boże, coś Polskę" 
i dosyć już było tego, ażeby wpaść w to 
miejsce w nocy i dopuścić się gwałtownej 
rewizji. Kobiety wciąż prześladowane są 
za czarne ubranie.

Nie potrzebujemy objaśniać, że demon­
stracji nikt tu  bynajmniej nie robi, i że 
stroje, za które aresztują, nie są wcale 
żałobne. Jedynym powodem wszystkich 
tych figlów jest to, że policja radaby po­
pisać się ze swą czujnością przed przy­
byciem cara, a  nie umie okazać jej ina­
czej, jak  niezgrabnem i wcale nieprzyno- 
szącem zaszczytu jej sprytowi znęcaniem 
się nad nami.

Słyszeliśmy, że wszystkie blizkie już 
urzeczywistnienia projekta budowy nowych 
dróg żelaznych w Królestwie, jako to : lu­
belskiej, sandomierskiej i innych, mają 
uledz odwłoce na czas nieograniczony. 
Motywa tego wstecznego kroku mają swe 
źródło w ogólnem obecnem dążeniu rządu 
tamowania rozwoju dobrobytu i postępu 
Królestwa.

Fadiejew wystąpił z szeregiem artyku­
łów w Dirż. Wied., w których zamierzył 
sobie sprostować błędne mniemania wy­
wołane głośną jego broszurą „O kwestji 
wschodniej".

C ieszyn 19 czerwca.
[ S z l ą z c y  S z l ą z a c y  — s z k o d a  z a ­

b i e g ó w  — n i e m i e c k o - w i e r n o k o n -  
s t y t u c y j n e  r ó w n o u p r a w n i e n i e  j ę ­
z y k a  p o l s k i e g o  w s z k o l e ,  u r z ę ­
d z i e  i s ą d z i e — o d e z w a  n a s z y c h  
f a r y z e u s z ó w  c z y l i  „ k i l k u  p r z y j a -  
c i e l i  k o n s t y t u c j i . " ]

Przedewszystkiem kilka słów o odezwie 
wyborczej, wydanej w trzech językach przez 
niemiecki wiernokonstytucyjny komitet wy­
borczy.

Już to nie ma co mówić, gdzie idzie o 
naszą zgubę, klika niemiecka zawsze bar­
dzo sprytnie bierze się do dzieła. Skoro 
spostrzegli, że lud na Szlązku coraz ja ­
wniej i głośniej polskość swą wyznawać 
zaczął, starali się o wytworzenie jakiejś 
odrębnej szlązkiej narodowości, starali się 
wszelkimi sposobami wmówić w lud:  że 
nie jes t polskim ale szlązkim. Natural­
nie — quod licet Joti, non licet boci, więc 
też owa odrębna szlązkość nie stosuje się 
wcale do Niemców, którzy siebie zawsze 
Niemcami nazywają, jak  przedtem, nigdy 
zaś Szlązakami. Co innego głupi lud; te ­
mu się najprzód powie i dowiedzie jasno 
jak  na dłoni, że był, jest i zawsze będzie 
szlązkim a  nie polskim, a  skoro tylko te ­
mu uwierzy, wykaże mu się następnie, 
że szlązkość a  niemieckość to jedno i to

samo jak  dwie krople wody. Plan wcale 
niezły; szkoda tylko, że — jak to mó­
wią — „człowiek strzela a Pan Bóg kule 
nosi." Lud ten głupi, ciemny lud, nie- 
umiejący nawet po niemiecku, nie może 
się jakoś pogodzić z nową teorją — ot, 
zwyczajnie, zakute głowy — a przez to 
tak dobrze obmyślany plan nie będzie 
mógł wydać pożądanych owoców na ko­
rzyść niemieckiej kultury i wielkiej nie­
mieckiej ojczyzny® a co gorsza, piękny 
frazes o „prawdziwych a poczciwych Szlą- 
zakach," którzy nie powinni być ani Po­
lakami ani Czechami, nie zrobi żadnego 
wrażenia. Zmartwi to bezwątpienia etliche 
Verfassungsfreunde, autorów wierno-kon- 
stytucyjnej odezwy do ludu, boć to był 
przecież jeden z najwymowniejszych fra­
zesów, który m iał szturmem zdobyć serca 
ludności. Ale co na to, to już żadnej nie 
ma rady; chyba tern się pocieszą, że im 
się kiedyś może lepiej uda.

Mówi dalćj powyższa odezwa, że „wszyst­
kie uarodowości są równouprawnione," jak 
o tćm stoi w art. 19. Rzecz śliczna—-ani 
słowa. Myślałby kto, że sobie pod tym 
względem już nawet nic więećj życzyć nie 
możemy. Ale niechnoby zajrzał do szkól 
naszych np. gimnazjalnych a wnetby mu 
się oczy otworzyły i dopieroby poznał co 
to znaczy na Szlązku „równouprawnienie 
narodowości" w rozumieniu naszćj kliki nie 
raieckiój. Oto w gimnazjum katolickićm 
przeznaczono na całą naukę języka polskie­
go d w i e  g o d z i n y  t y g o d n i o w o  a 
w s z y s t k i e  w y k ł a d y  s z k o l n e  od 
b y w a j ą  s i ę  w j ę z y k u  n i e mi e c k i m.  
A jakto tam uczą języka polskiego 1 ‘Po 
dwie klasy uczęszcza do jednego oddziału 
których jest cztery, W pierwszym oddziale 
uczą się cokolwiek gramatyki, potćm się 
tłómaczy z polskiego na niemieckie; w dru­
gim oddziale— tak samo; w trzecim oddzia 
le—tak samo a w czwartym oddziale—zno­
wu tak samo. Dodać Ją muszę, choćby tył 
ko mimochodem, że języka polskiego uczą 
Czesi, którzy znają wprawdzie gramatykę 
polską, ale językiem polskim nie władają. 
Nie myślę im bynajmnićj z tego czynić 
zarzutu; oni temu w cali. nie winni, boć 
przecież „ultra posse nemo tenetur" ale 
podaję wam fakt ten, byście wiedzieli, jak 
to nasi „kulturnicy" czyli jak się teraz na 
zywają „Verfassungsfreunde® pojmują ró­
wnouprawnienie narodowości w szkołaph 
naszych. Nie lepićj, a nawet zupełnie tak 
samo dzieje się i w gimnazjum ewangieli- 
ckiśm z tą  jedynie różnicą, że tam języka 
polskiego udziela człowiek, któryby dobrze 
zrobił, żeby gię go sam pierwćj lepiej wy 
uczył.

W cieszyńskićm seminarjum nauczyciel­
sk im  czyli tak zwanćj preparandzie, w szko­
le realnćj, w głównćj szkole miejskiój takie 
same panuje „równouprawnienie narodo­
wości, tylko w odmiennych nieco wyda­
niach.

A teraz zajrzyjmy do urzędów naszych. 
Tam się już niemczyzna na piękne rozpa­
noszyła i nieustępuje ani na krok, jak za 
„dobrych, dawnych czasów." Sąd cieszyń­
ski sam orzekł, w znanym procesie pana 
Stalmacha, że jest „sądem niemieckim;" 
„ Wir sind ein deutsches Gericjit.“ Oczywi­
sta więc, że tam aui rozprawiać ani bronić 
się po polsku nie wolno, zdaje się, że także 
w skutek „równouprawnienia narodowości," 
na które się odezwa powołuje. Albo też 
może słowo „równouprawnienie" ma dla 
nas jakieś odmienne, wyjątkowe znaczenie, 
bo podobno istnieje nawet jakieś rozpo­
rządzenie ministerjalne, stanowiące, że ję ­
zyk niemiecki ma i nadal pozostać języ­
kiem sądów naszych i urzędów.

A czy wiecie, za co pociągano do odpo­
wiedzialności 50 Lutynian? Oto za ich 
przywiązanie do p o l s k i e g o  księdza swe­
go, którego od siebie puścić nie chcieli. 
A teraz niech nam jeszcze śmie kto po­
wiedzieć, że nie mamy zupełnego równo­
uprawnienia pod względem narodowym! 
Szkoda tylko, że już i lud nawet poznał 
się na farbowanych lisach i odezwę „Kilku 
przyjacieli konstytucji," najeżouą kłamli­
wemu frazesami, ze wzgardą odrzuci. Wie 
on dobrze, że to są faryzeusze, że im nie 
idzie o dobro ludu i że wtenczas tylko 
przymilać się a nawet po polsku odzywać 
umieją (o zgrozo!), kiedy im idzie o z b a ­
ł a m u c e n i e  l udu .  Są to wilki w owczćj 
skórze; strzeżcie się przed nimi!

zwykle dla siebie pewien cel po za grani­
cami swego państwa, jaki mu charakter 
jego narodowy, siła cywilizacji, organizm 
wewnętrzny, pozycja jeograficzna i stosunki 
ościenne narzucają.

Cel ten jeżeli jest dobrze pojęty i do 
postępu cywilizacji zastosowany, staje się 
dla niego koniecznością, misją, ideałem 
budzącym nieustannie jego myśl, wytęża­
jącym uwagę. Prowadzi on do skupienia 
sił w narodzie, wytwarza coraz nowe za­
soby energji, działania, pracy.

Naród, który się wypiera swój misji 
jaką sobie stworzył, lub jćj stworzyć nie 
potrafi, leniwieje, zasypia — rozkłada się 

umiera. Odgrywa on rolę człowieka, który 
już doszedł do upragnioućj wysokości do­
brobytu i postanowił przestać pracować, 
aby resztę życia strawić na spożyciu zgro­
madzonego majątku. Wtedy w społeczeń­
stwie tćm użycie staje się hasłem, zasługą 
i celem, a to prowadzi do zmarnowania 
sił, zatracenia godności, zapomnienia o obo­
wiązkach narodowych i upadku. Straszna 
starość pożera go, bo nie jest odświeżana 
młodością pragnień i nadziei.

Również w wewnętrznych pracach naro­
du, partje nie mające wytkniętych dróg. 
oznaczonego celu, jasno postawionego pro­
gramu, a jeżeli dla chwilowych korzyści, 
drobiazgowych zysków, ośmielają się wy­
pierać pragnień i dążeń narodu swrego, 
partje te muszą umrzeć, gdy jeszcze jest 
siła w narodzie, lub zdemoralizować naród, 
gdy skutkiem jego niedołęztwa i choroby 
staną się w nim jedynśm stronnictwem.

Ufny w obfity zasób życiowy ojczyzny 
mój, jestem pewny, że koterja tak zwanych 
stańczyków, usiłująca u nas stać się stron­
nictwem, na niedaleką przyszłość chwil 
życia swego liczyć może, po ostatnićm zde­
maskowaniu się, przez wyparcie się nawet 
słusznych wymagań prowincji.

Węgrzy zorganizowawszy się wewnętrz­
nie, zrozumieli doskonale tę zasadę, j&e je ­
żeli nie stworzą dla siebie pewnego ideału 
dążeń do prac na przyszłość, stracą prawo 
bytu w rodzinie ludów i dla tego pomimo 
braku zupełnĆj odrębności pą$stwowćj. 
przywódzcy ich z powszeebnćm uznaniem 
pracują nad wytworzeniem dla swego pań­
stwa i narodu celu nazwanego W wźyCZżj- 
nćj mowie polityką zewnętrzną.

Andrassy jest motorem tych dążeń, dla 
tego tp głównie, nawet w razie spodzie­
wanego upadku rządzącćj dziś partji w 
Peszcie, a po przyjściu do władzy lewicy, 
zaproszonym być może i przez nią do pia­
stowania tegoż samego stanowiska; tak 
potrzebą dalszego rozwoju państwowego 
jest dziś uznaną w tym kraju.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

P e sz t 16 czerwca. 
(List trzeci.)

J. M. Naród, który potrafił wypracować 
własny stały ustrój organiczny, wyszukuje

Włochy.
Rzym 15 czerwca.

O  [ D y s k u s j a  n a d  t r z e c i m  r o z ­
d z i a ł e m  s k o ń c z o n a - — o g ł o s z e n i e  
n i e o m y l n o ś c i  z a p e w n i o n e  w dzień 
ś. P i o t r a  i P a w ł a  — r o z m a i t e  z a ­
p a t r y w a n i a  w ł o n i e  w i ę k s z o ś c i . ]

Specjalne rozprawy nad trzecim roz­
działem szematu skończone. Dobiegamy 
więc do kresu rozpraw szczegółowych, 
tern prędzej, im więcej wobec okoliczno­
ści nieprzyjaznych biskupi opozycyjni 
wstrzymują się od przemawiania. Miano­
wicie Niemcy i Węgrzy zupełnie prawie 
zamilkli. Z Węgrów przemawiał tylko a r­
cybiskup z Kołozsy; z francuzkich bisku­
pów powiedział znowu x Dupanloup grom­
ką filipikę wprost przeciw nieomylności, 
a były tam ustępy śmiałe, jakich dotąd 
na soborze nie słyszano. Ale wszystko to 
nic nie pomoże wobec wyraźnej woli, wy­
powiedzianej już przez papieża, że chce, 
aby w dzień śś. Piotra i Pawła nieomyl­
ność była ogłoszoną.

Wola papieztwa w Rzymie jest wszyst- 
kiem, nie masz więc pod tym względem 
wątpliwości, może tylko zachodzić pyta­
nie co do sposobu, w jaki definicja okre­
śloną zostanie. Co do tego zachodzą w 
łonie samejże większości rozmaite zapa­
trywania. Błogie czasy, w których wię­
kszość z Manningiem na czele szła ści­
śniętą kohortą z jedną myślą za jedną 
wolą, minęły już niestety. Dziś wobec naj­
ważniejszej kwestji pokazały się znaczne 
różnice zdań. Część większości li tylko 
z bojaźni nie przechyla się stanowczo na 
stronę opozycji. Ta część stara się ile 
możności o prorogację soboru i na tej 
drodze myśli osiągnąć ten sam cel, co 
opozycja wyraźna. To pewna, że tak w ło ­

nie większości jak  mniejszości jaśniejsze 
głowy z trwogą patrzą w przyszłość i 
spostrzegają wyraźnie niebezpieczeństwa, 
na jakie kościół przez uchwalenie nie­
omylności narażony zostanie.

Przy rozprawach nad czwartym roz­
działem będą stawiane liczne poprawki. 
Canolly zamierza wnieść następną for­
mułkę: że papież jest nieomylnym jako 
głowa z nim nauczającego kościoła (tan- 
quam capul ecclesiae securn docentis). Du- 
panloup i Rauscher przyjęli formułę śgo 
Antonina z Florencji: że papież słuchając 
rady całego kościoła jest nieomylny (u- 
tens consilio unicersalis ecclesiae). Stross 
majer nareszcie chce wyraźnego zaprze 
czenia nieomylności. Co do formalnej stro­
ny można przyjąć, że 4 do 5 mówców 
mówi na każdem posiedzeniu. Przewodni­
czący bardzo często przerywają mowy i 
przywołują do porządku dziennego, co 
niedawno spotkało Verota, biskupa z Sa- 
vannale wśród mowy przy prooemium sze­
matu. Humiliter me subjicio, odrzekł sza­
nowny biskup i zszedł z mównicy. Przy 
takiem postępowaniu nie można się dzi­
wić, jeżeli rozprawa nad czwartym roz­
działem krócej potrwa, niżby trwać po­
winna.

Spraw y miejskie i powiatowe.
O bw ieszczenie. Magistrat kr. gł. mia­

sta Krakowa podaje do publicznćj wiado­
mości, iż sporządziwszy na podstawie sej- 
mowćj ustawy wyborczćj z zastósowaniem 
ustaw krajowych, z dnia 13 stycznia i 6 
października 1869 r. (D. U. R. K. 1; 13 i 31) 
listę członków gminy, prawo do wyburu 
posłów na sejm krajowy mających — tako­
we do przejrzenia stronom interesowanym 
w biórze wydsiału V. magistratu wystawił.

Reklamacje z powodu opuszczenia w tvch
• * i „  • , , . ^l is ta c h , UOWOdu - luąsy-LtńciWego

w njch zamieszczenia, winny być na ręce 
prezydenta miasta w ciągu dni ośmiu t. j 
do dnia 29go czerwca b. r. wnoszone, po 
upływie bowiem tego terminu więećj u- 
względnioue nie będą i lista stanowczo 
zamkniętą zostanie.

Kraków, d. 20 C!- . wca 1870 r .
Dietl.

S z k o ła  u  św . J a n a . — „Nie odpowiadaliśmy 
dotąd na artykuły przeciwne nam, bośmy czekali 
na przybycie p. inspektora szkół, do którego ra­
dzimy autorowi owego artykułu się udać i z  ust 
jego własnych się dowiedzieć, czy występowanie 
w „Kraju" przeciw złemu stanowi szkoły u śgo 
Jana jest uzasadnione, czy nie.

Pamiętając czasy świetności szkoły, potrafimy 
powiedzieć właściwe przyczyny, dla których ta­
kiego wzięcia używała rzeczona szkoła, jakiego 
dziś nic ma, nie wyszukując ich w nieuzasadnio 
nych domysłach, jakoby mająca powstać nowa 
szkoła rozsiewaniem niekorzystnych wieści chcia­
ła sobie utorować wzięcie. Liczba dzieci żeńskich 
w Krakowie jest tak wielka, że potrafiłaby za 
pełnić przynajmnićj jeszcze trzy szkoły prócz tych, 
jakie już istn ieją; szkoła więc nowa, a taka bę 
dzie musiała chociaż jedna powstać, mogłaby mieć 
tylko dobro miasta na względzie, a nie ujmę któ­
regokolwiek zakładu. O ile nam wiadomo, osoby, 
które podniosły myśl założenia wyższych kurt-ów 
(a o i a ii ej szkole nie słyszeliśmy), nie taiły swych 
nazwisk; znamy je  i wiemy, że chciały otworzjć 
szkołę, któraby była dokończeniem edukacji żeń- 
skiój; nie myślały zatem stać na zawadzie ża­
dnej szkole. Nie tutaj więc należy szukać przy­
czyny choroby, ltcz  w samym chorym; tylko gmin 
nierozumny powiada, że ktoś popadł w chorobę, 
bo go drugi u r z e k ł .  Zresztą imiona osób, które 
podjęły myśl utworzenia tej szkoły, znajdzie ka­
żdy w aktach rady szkolnćj.

Dawniejszemi czasy kierowała szkołą miłość i 
takt przełożonych. Przełożona sama w przekona­
niu, że nie podoła wszystkiemu, że co inuego prze­
wodniczyć zgromadzeniu, a co innego szkole, dzie­
liła  się władzą i oddawała naczelnictwo nad szko­
łą w ręce doświadczonćj osoby, u którćj serce i 
rozum bzły w parze. Dziś przełożona chciałaby 
objąć wszystko, a niemogąc podołać, podzieliła 
się władrą ze wazystkiemi, którzy umieli pozy­
skać jćj względy; ile  więc osób składa jćj oto­
czenie najserdecznb jsze , tyle rządzi, a każda w 
swój sposób. Ztąd właściwe siły szkeły, celujące 
rozumem i sercem, są w ucisku, jak zwykle się 
dzieje, gdzie ciasuota serca i rozumu przychodzi 
do steru. T r z e b a  o t o  z a p y t a ć  p. i n s p e k ­
t o r a ,  c z y  t o  s p r a w d z i ł ?

Dawniej rozbudzać uczucie wdzięczności, bogo- 
bojności, miłości ojczyzny, nawet kiedy wyraz 
„ojczyzna" znajdował się pod klątwą polityczną, 
należało do naj pierwszych żądań, z których się 
szkoła wywiązywała należycie, a osoby wpływa­
jące wówczas na kierunek szkoły, dziś jeszcze od 
matek i córek doznają szacunku. Dziś objaw

wdzięczności, jaki okazała klasa jedna szanowne­
mu katechecie dawniejszemu, ukarany był ska­
zaniem całćj klasy na pokutę. T r z e b a  z a p y -  
' i ć  p. i n s p e k t o r a ,  c z y  f a k t  s k o n s t a t o -

a n y ?
Teraźniejszy zaś katecheta, który należał do 

sądu wydającego wyrok potępienia na okazaną 
wdzięczność, sam niedawno przychodzi z gniewem 
do kursu pedagogicznego podczas lekcji i łaje  
szorstko uczennice, że mu nie podziękowały za 
nańkę; widać nie pomyślał, że ziarno jakie siał, 
przytłumiając uczucie wdzięczności, wnet mu wy­
dało owoc. I tu  z n o w u  do p. i n s p e k t o r a  
o d s y ł a m .

Smutną jest, jeże li w gronie nauczycieli po­
wstanie nieporozumienie, co nieraz się wydarza, 
jednak nigdy to takich złych nie wywiera skut­
ków, jak  gdy w zgromadzeniu powstaną niesnaski. 
Ludzie na świecie mogą się unikać, a pewna kar­
ność w razie potrzeby wdanie się władzy nie do­
zwala objawić się złym skutkom. W 2“”Cniadze 
niu, gdzie wszyscy są razem, Stronnictwo" namię­
tniejsze, a jest nićm zawsze to, które się oprzeć 
może na władzy, nie zważa, jakie złe skutki wy­
pływają % bezwzględnego postępowania. Wiemy 
to od dzieci, z których jedne głaskane a drugie 
odpychane ; wiedzieć to będzie znowu p. i n s p e ­
k t o r ,  do  k t ó r e g o  c i ą g l e  o d s y ł a m ,  jak  
przez stronnictwo silniejsze od stronnictwa opo­
zycyjnego odsuwane bywają uczennnice, chociaż 
uuwet szkolny interes mają; jak  niesprawiedliwe 
i Bamowolne bywa ocenianie postępków, co prze­
cież dobrze wpływać nie może na młode umysły.

Czy zgromadzenie dostaje ściślejszą czy lżej­
szą klauzurę, nie wiele nas to obchodzi, ale
za słowami, „ n a j w y b i t n i e j s z y m  »>„ 
c z y n i o n y m  S z k o l e  ś g o  * z a r z u t e m

* t"  *a®Uniono < z K O -
widzę pewną niewiadomość rzeczy i brak zasta 
nowienia. W szak u śgo Andrzeja, u śgo Tomasza-rrr vkt d°t4d przedw Przytych klasztorach me podnosi głosu. Fałszem  zaś 
,  ’ zel,y szkoł« rzeczoną zamieniono na klasztór 
-ćsfc to klasztór ale nie dla wszystkich; s t r o n ­
n i c t w o  p a n u j ą c e  jak  dawnićj tak teraz mie­
wa gości; s t r o n n i c t w o  t y i k o  p o d d a n e  ma 
klauzurę i to taką, że nieraz ojcu nie można za- 
S1ągn?ć wiadomości o swojćm dziecku u odpowie- 
dmćj nauczycielki, jeże li ta nie należy do p a - '  
n u i ą c y c h .

Zdaje nam się, że i dawnićj w godzinach szkol­
nych nie przerywano nauczycielkom, owszem nau­
czyciele i nauczycielki pilnowały obowiązku; dziś 
jak  wieść niesie, jest skrócanie godzin religji, za­
stępowanie nauki religji pomocnicami, nawet w 
klasach wyższych wprowadzanie sióstr nie mają­
cych kwalifikacji do klasy, zastępstwo w klasach  
niższych nawet uczennicami, podobno nie nowi­
ną. O to wszystko p r o s z ę  s i ę  z a p y t a ć  p a n a  
i n s p e k t o r a ,  bo on to lepićj będzie wiedział.

Na odwoływanie się do surowości utrzymanćj 
zagranicą, tyle tylko odpowiemy, że cenimy suro­
wość połączoną z miłością i sprawiedliwością. Su­
rowość w takićm pojęciu powinna być dla uczen­
nic równie jak  dla nauczycielek. Lecz gdzie się 
jedne pieści a  dla drugich ma w najlepszym ra­
zie obojętność, tam nie ma surowości ale jest  
stronniczość, która w jednych wyrabia pochlebstwo, 
plotkarstwo, podszczuwanie, u drugich zawiść, 
wzgardę i tym podobne złe, które wykrzywia cha­
rakter. Czy to nie jest psuciem?

Dawniejsze przełożone pozwalały dzieciom wy­
chodzić do krewnych lub przyjaciół rodziców, j e ­
żeli w domu była kobieta starsza. Dziś się rzecz 
zmieniła i zapomina się, że skromność dziewczy­
ny to pyłek na skrzy dłach motyla, dotknij się  
go, a skaza nie zabarwi się więećj. I t u t a j  o d ­
s y ł a m  d o  p. i n s p e k t o r a ,  c z y  to n i e  s p r a ­
w d z o n e .

W reszcie zapytam, czy wiadomo, że  po odjeź- 
dzie p. inspektora przełożona z panną B. jeźd zi­
ła  do Lwowa, by poprzeć własną sprawę. Dobra 
sprawa poprze się  sama; zwichnięta powinna u- 
znać własne wady i poprawić je. Chory, który 
nie chce własnćj widzieć choroby i oddaje się w 
ręce partaczom, którzy w niego wmawiają, ża 
jest zdrów, sam sohie gotuje śmierć. My zaś ma­
my nieplonną nadzieję, że rada szkolna przepi­
sze szkole lekarstwo, by dawne odzyskała zdro­
wie i pracować mogła z chlubą dla dobra naro­
du. Sangwinicy zaś niech chwilkę zaczekają i 
pojmą, że inspektor sam nie może zaradzić tam, 
gdzie złe  głębićj zapuściło korzenie. Nie my bu­
rzyć chcemy to co uszanowały wieki, ale ci bu­
rzą, którzy nie chcą zaradzić kiedy się w gma­
chu pokazują rysy, lub nie szanując przeszłości 
to robią z gmachu c z e m  n i g d y  n i e  b y ł.“

C ie s z a n ó w .— [Odpowiedzialność za fakta zo ­
stawiamy sz. korespondentowi. Red.). — Ź le się 
u nas w kraju dzieje. Niby to dążymy do postępu, 
do oświaty, gdy tymczasem nogi tak nam wrosły 
w ziemię, że z miejsca ani rusz, a jak jeden krok 
naprzód zrobimy, to jakaś niewidoma siła zaraz 
o dwa w tył nas odrzuca. Już oddać trzeba spra­
wiedliwość komu należy, że wydział krajowy i 
rada szkolna robią co mogą, abyśmy się z miejsca

bezpieczniejszej i zjadliwszej jak polity­
czna (manią politico, tak zwana, o której 
zapewne jeszcze nieraz i obszerniej na­
darzy mi się mówić sposobność). Posel­
stwo zaś jest niezaprzeczenie szczytem 
politycznej doskonałości. Kto jest posłem, 
ten może powiedzieć o sobie: legio sum, 
co na nasz język przetlómaczywszy zna 
czy: jestem ułamkiem V1 5 0  Galicji —  co 
jak wiadomo z geografji wcale sporą jest 
porcją. Nadto obok zadowolnienia tej pa- 
trjotycznej ambicji, poselstwo łechce ró­
wnocześnie, lubo w całkiem godziwy spo­
sób i naszą ambicyjkę, a szczególnie zaś 
naszych rodzinnych, galicyjskich demo­
kratów; daje bowiem prawo do tytułu: 
ja śn ie  wielmożuego." Jest to więc bar­
dzo wygodną i pochlebną rzeczą przyjść 
do arystokracji z woli narodu i być po­
liczonym do jasnych panów razem z ja- 
śuie wielmożnym Kowbasiukiem, z jaśnie 
wielmożnym Wolnym i t. d. Niekiedy ta 
jaśnie wielmożuość może także posłużyć 
do zrobienia dobrej partji małżeńskiej w 
rodzinie bez poselstwa jaśnie wielmożnej, 
ale - -  jak przykłady uczą — nie zawsze 
się to zdarza.

Z tych więc powodów mamy teraz w 
naszem mieście machinacje rozmaitych ko­
mitetów, tajemne zmowy i insynuacje, na­
gabywania i dwójznaczne pytania, wyma- 
cywauia opinji, puszczenia w kurs swego 
nazwiska z ostrożnością tego, co pierwszy 
raz puszcza się na ślizgawkę; z tych po­
wodów najlepsi niegdyś przyjaciele patrzą 
na siebie chmurno i z ukosa; z tych po­
wodów wreszcie niejeden, co dawniej nie 
dowidział, teraz (jeśli jesteś wyborcą) 
pierwszy ci się ukłoni.

Duszna atmosfera cięży więc nad na- 
ezem miastem i stoimy na wulkanie agi­
tacji, 4 nie ma środka aa odwrócenie te­

go złego, chyba gdyby weszły znowu w 
użycie kije, których Czas tak serdecznie 
żałuje, uważając je  za jedyny postępowy 
sposób karcenia złego i przytłumienia go 
w zarodku.

Oj zdałyby się, zdały!

KONRAD WALLENROD.
Adama Bełcikowskiego

Prelekcja habilitacyjna miana d. 24 maja 1870 r. 
w  Uniwersytecie Jagiellońskim.

(Dokończenie.)

Takićm potrąceniem, które bohatera po­
ematu przechyliło w stronę przeciwną do 
jego dążności, a poetę sprowadziło z do- 
brćj drogi, była postać Aldony. Pierwszy 
pochop do jćj utworzenia, podobnie jak do 
Halbana, dała poecie bezwątpienia bistorja, 
a mianowicie dzieje św. Doroty, która wła­
śnie za rządów Wallenroda w ten sam spo­
sób jak Aldona niedaleko Marienburga za­
murować się kazała i niedługo po śmierci 
w. mistrza umarła. Postać ta  tworząca się 
w wyobraźni poety zlała się z jego wła- 
snemi wspomnieniami, ujrzał on w nićj 
dawny przedmiot swojćj miłości, z którym 
lubo z innych zupełnie jak Wallenrod po­
wodów, musiał się był także rozłączyć. 
Poeta który jeszcze w jakiś czas po najpi- 
saniu Wallenroda, w czasie podróży po 
Włoszech śpiewał:
Nigdy, więc nigdy z tobą rozstać się nie mogę
bawiąc w Moskwie i Petersburgu musiał 
żywo mieć kochankę w pamięci i w sercu. 
Aldona jakby rószczką czarodziejską wywo­
łała do życia tę przeszłość, a Konrad Wal­
lenrod, w którego wlał swą nienawiść ku 
wrogom i swoje pragniecie zemsty, musiał

także zostać dalszym ciągiem Gustawa w 
Dziadach, w nim także musiała rozetlić się 
iskra, która nie zgasła jeszcze w piersiach 
poety. Co się działo w sercu poety, powtó­
rzyło się w Wallenrodzie. Aldona odtąd zo­
stała jednym z duchów panujących nad 
jego wolą i sumieniem, ciągnęła go ku 
marzeniom o błogićj przeszłości, ku ci­
chemu szczęściu w samotnćj zagrodzie, tak 
jak znowu w przeciwną stronę ciągDął go 
mnny duch opiekuńczy, stary Halbau, któ­
ry kiedyś (w młodości napełnił go niena­
wiścią do zakonu i wpoił w niego tę myśl:

. . » jedyna broń niew olników ~jest zdrada.
Wszystko co Wallenrod czyni, działa pod 

jednym albo drugim z tych wpływów, a 
nic prawie sam przez siebie. Dlatego roz­
darty na dwie połowy, ma dość miejsca w 
swśj duszy na najsprzeczniejsze uczucia, 
myśli i zamiary. Tęsknota za utraconćm 
szczęściem miłości zatyka jego uszy na 
głos obowiązku, tak jak w sercu poety prze 
rywała ona gorzkie myśli i wielkie marze­
nia o teraźniejszych i przyszłych losach 
ojczyzny. Gdyby kiedyś miłość poety szczę- 
śiiwie się była zakończyła, gdyby pragnie­
nie jego zostało zaspokojone, wtedy i Wal­
lenrod byłby wolny od tego bolesnego sen­
tymentalizmu, który musi obudzać się w 
człowieku, ilekroć ma żal do przeszłości, 
że nie spełniła jego nadziei, ilekroć czuje, 
że los pozostał jego dłużnikiem, na które­
go słusznie skarżyć się może.

Tak to twórca i jego dzieło połączeni 
są z sobą ścisłym, nierozerwauym węzłem, 
a najmniejsze nieraz szczegóły z życia po­
etów odbijają się na ich utworach jako wa­
dy lub zalety. Koleje życia i przebyte do 
świadczenia są dla ich płodów temi żywo 
tnemi sokami, które z rodzinnego gruntu 
wciąga w siebie wyrastająca roślina i wy-, 
rasta w takich kształtach i z takiemu bar:

wami, na jakie dostarczy jćj materjału 0- 
taczająca ją  ziemia i powietrze.

Pomimo tćj niedoskonałości w nakreśle­
niu charakteru Wallenroda, widocznćj już 
za pierwszśm pojawieniem się poematu, 
postać ta stała się popularną jak rzadko 
i jedną z najdroższych dla narodu kreacji 
poetycznych. Różne przyczyny mogły się 
składać na to. Może ten urok wiersza, to 
bogactwo wyobraźni i świetność barw, ja­
kie poeta na swoje obrazy nałożył, zachwyci 
zmysły i umysł czytelników. Może wła­
śnie ta słabość charakteru zjeduała boha­
terowi tak wielką i trwałą sympatję, bo 
ujrzano w niej obraz własnych słabości 
ludzkich i narodowych. Słabość niekiedy 
podobnie jak siła nader pomocną bywa 
bronią, szczególnie tam gdzie chodzi o u- 
jęcie sobie serc; wszakże od wieków tą 
bronią walczą kobiety z drugą połową ro­
dzaju ludzkiego, a wiadomo dostatecznie, 
jak wiele zdobyczy poczyniły, jak wiele 
zwycięztw odniosły. Dla nas Polaków szcze­
gólnie ta strona sentymentalna w Wallen­
rodzie, to odzywanie się w nim serca, kit - 
dy tylko rozum powinien był głos zabierać, 
nie mogły pozostać bez wielkiego uroku. 
Wszakże w nas i u nas zawsze to samo 
się działo co w Wallenrodzie; racja stanu, 
rozum polityczny nigdy nie zdołały w nas 
zabić serca, albo sumienie przymusić do 
milczenia; jak on pozwalaliśmy często uno­
sić się fantazji i robić wiele nie dla osią­
gnięcia realnych korzyści, ale dla boha­
terstwa, dla pokazania światu wspaniało­
ści swych uczuć; polityka sentymentalna 
należała i pależy do przymiotów naszego 
charakteru i zawsze trudno nam przycho­
dzi poświęcić ją dla zimnego rozsądku, dla 
interesu. Wallenrod wytrwały w zemście, 
pragnący krwi jak Korsykanin, z zimnćm 
wyrachowaniem dążący do celu jak włoski

dyplomata, nieubłagany i nieprzebierający 
w środkach jak jaki angielski gubernator 
w Iudjach wschodnich, nie byłby tak prze­
mówił do naszej duszy jak Wallenrod stwo­
rzony przez Mickiewicza. Poeta na ciemną 
postać w. mistrza rzucił promień światła 
tryskający ze serca i tym sympatycznym 
rysem starł z jćj oblicza wyraz wstrętny 
dla naszego uczucia.

W niejakiś czas po Wallenrodzie poja­
wił się inny poemat z tą samą ideją. Dzie­
ło to wykonane wspaniale, mistrzowskiemi 
rysami nakreślone, bohater jego nie ma 
ani jednćj wady, którąby można zarzucić 
Wallenrodowi, od początku do końca wier­
ny swojćj myśli, niezachwiany mczem, po­
święcający wszystko dla spełnienia zemsty, 
niewzdryga się przed żadnym środkiem, 
zagłusza w sobie głos sumienia, własuć) 
godności i szlachetności — jednćm słowem 
skończony ideał podstępnego mściciela, cha­
rakter ulany jakby z bronzu na podobień­
stwo dawnjch greckich posągów — pomimo 
to imię jego nie stało się nigdy tak gło- 
śnćm, nie wzbudził on ani części*tćj sym- 
patji, nie nadał swego nazwiska idei przez 
siebie wyobrażanćj ani ludziom podobnym 
do siebie — i dziś ile razy o nich mó«imy 
tak samo jak przed pojawieniem się tego 
poematu mówimy zawsze: Wallenrod, nie 
zaś: Irydjon.

Najgłówniejszą bezwątpienia przyczyną 
wielkićj popularności Wallenroda jest ta 
okoliczność, że powstał ną czasie i wcielił 
w siebie usposobienie chwili. Epoka sprzy- 
siężeń i spisków pochwyciła z zapałem 
Wallenroda, a zapał ten udzielił się na­
stępnym pokoleniom. Po ulicach Warszawy 
rojącśj się wówczas od spiskowców i człon­
ków tajemnych stowarzyszeń rozdawano 
egzemplarze Wallenroda między lud, a 
wiersze i wyrażenia poematu stały się nie­

długo hasłami rewolucyjnemi. Wtencz 
chodziło tylko o myśl, która pobudzi 
Konrada do przedsięwzięcia wielkiego z 
miaru, a nie o spełnienie tych zamiaró 
które jeszcze w przyszłości widziano; p 
chwycono ideję, która spoczywała w dua 
bohatera i na dnie poematu, a nie wg] 
dano w to, czy została i jak została w 
konaną — dla ówczesnych ludzi wystt 
czyło to, że podstępem i zdradą moż 
zgotować zgubę wrogowi, że Wallenr 
pragnął zemsty, że cierpiał i poświęć 
się dla ojczyzny —  to zaś, że Wallenr 
kochał Aldonę, że tracił czas na rozm 
wach pod wieżą, że dla cichego szczęśc 
był gotów wyrzec się swćj myśli, że up 
dał pod ciężarem wielkiego zadania: 
wszystko zostawiono na boku, jako epizo 
poetycznćj fantazji, nie mające nic wspi 
nego z główną rzeczą. Krytyką odezwa 
się przez usta Mochnackiego; był to gł 
dla literatury, dla estetyki, ale nie gł 
dla ogółu, dla ludzi wciągniętych w v 
wypadków —- głos, który musiały zagł 
szyc dalekie eeba nadcjągającćj burzy.

W ten sposób Wallenrod stawszy się r 
ideałem i stanąwszy jako posąg w wyobr 
źui narodu, jest nim do dzisiejszego du 
i nie tak prędko ząb czasu chwyci się t 
go posągu. Bo jeźli poeta w *ćm aib0 
owćm zgrzeszył przeciwko prawęjg.p ps 
chologicznćj, jak się ona w pojedynczy 
jednostkach objawia, jeźli nie zadowoli 
w zupełuości wymagań artystycznych w tw 
rżeniu głównego charakteru, to umiał d 
patrzeć prawdy w polityczućm życiu cał 
go narodu i jednę chwilę jego dziejów o 
czuł * wyśpiewał natchnioną, piersią.



broń Boże nie ruszyli. Gdy np. uchwalono na­
grody krajowe dla celujących nauczycieli, zrobio­
no tśm krok naprzód. Ale gdzie tam, w powiecie 
naszym cieszanowskim cofnięto nas zaraz nie dwa 
ale dziesięć kroków w tył. Wydział bowiem kra­
jowy jakby na urągowisko przyznał właśnie na­
grodę wbrew przedstawieniu wydziału pow. dwom 
nauczycielom, którzy wszyatkiśm innśm się trudnią,
tylko nie nauczaniem dzieci. To są fakta, które 
urzędownie stwierdzić można, bo nauczyciel z No 
wegnsiola znajduje się nawet pod śledztwem dy 
scyplinarnćm oskarżonym przez gminę, a delegat 
wydziału pow. w szkole zamiast studentów zastał 
zamkniętą nierogaciznę. Niech żyje rzeczpospo- 
spolita babińska! Spytać się tylko godzi, czyli 
wydział krajowy serjo, stale i w obsadzeniu swych 
posad tej samej babińskićj trzyma się zasady? 
Byłyby to bardzo dowcipne żarty, tylko zdaje się 
sam trochę nie na czasie. Jeżeli jednak zasada 
ta przeważa, zwracamy uwagę wydziału na radę 
gminną miasta O św ięcim a, Rada gminna tój 
dawnój siedziby Piastów na ziemi polskiój, gdzie 
się skupia handel wywozowy polskiego bydła i 
tylu Polaków w interesach handlowych się zjeżdża, 
uznała za stosowne wydelegować na komisarza 
targowego urzędnika, ćó słowa po polsku nie umie. 
Rzeczywiście myśl godna nagrody krajowśj, jak 
owi nauczyciele w naszym powiecie. Ale jak na 
tćm interesa polskie cierpią, najlepszy dowód 
mamy tu w sąsiedztwie. Na targu w Oświęcimie 
dnia 7 czerwca dwóch Niemców pokłóciło się o 
wołu, Obie strony ani na jotę ustąpić nie chciały, 
bo to o miły grosz chodziło. Pan komisarz był 
W rozpaczy, bo jak tu Niemcom się narazić. Chwy­
cono się więc praktyczniejszego środka i zwalono 
winę na Polaka mego sąsiada, który Bogu ducha 
był winien, bo dopiero wieczornym pociągiem na 
targ przyjechał, że on chciał biednych Niemców 
pokrzywdzić i wołu im przemienił. Polak nie 
mógł się dobrze po niemiecku wysłowić, a już 
p. komisarz chciał go kazać za kołnierz do sądu 
odprowadzić, lecz Polak zwyczajnie jak Polak, 
wolał sobie dać kieszeń obciąć, niż się z Niemcami 

sądach wodzić, zwłaszcza, gdy nie był pe-

rać czasowych członków komitetów parafialnych.— 
Wiadomości potoczne.

T ydzień  (Kraszewskiego) nr. 24 zawiera: prze­
gląd dzienników; listy z Rzymu, Berlina, Galicji 
- W  sprawie pisowni, przegląd piśmienniczy mia­
nowicie o tłómaczeniu Bronikowskiego historji Tu- 
cydydesa; romaitości, a w dodatku: „Nasza soli­
darność" i powieść: „Kochajmy się."

K ło sy  nr. 258 zawiera: Uskoki, powieść histo­
ryczna przez T. T.£Jeża (c. d.). -  Ja ciebie ko- 
cham! wiersz E l.. .y .-0 statnia spowiedź przez R 

Perski poeta Firduzi i jego epopeje Szach- 
Neune, studjum literackie F. H Lewestama ( lok.).

Książe srebrny, powieść z czasów Iwana Gro 
snego przez hr. A.K. Tołstoja (c. d .).-K oresPon- 
dencja czasopisma Kłosy (Wiedeń, Petersburg). -  

° e_' Przez E. Łabowskiego.— Urywki hygie-
niczne i lekarskie, dra Łuczkiewicza prof, uni­
wersytetu warsz.: „O błędnicy," IV—  Wielka sala 
w ratuszu. -  Muzyka, przez Wł. Wiślickiego. -  
Willa nad Renem, romans Bertholda Auerbacha 
(c. d.). Przegląd polityczny.

KRAJ i  wtorku M czerwca 1870.

po .
wnym, czy się nie będzie musiał po niemiecku 
bronić, więc odczepnych 17 złr. spokój przywró­
ciły. Mój Boże! że też to ci Polacy nie dadzą 
sobie wyperswadować, że handel i panowie ko­
misarze nie dla nich istnieją; a wreszcie już czas 
być do tyle cywilizowanym, aby po niemiecku 
umieć.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Na p osied zen iu  oddziału Dauk przyrodniczych 

i lekarskich towarzystwa naukowego krak. odby- 
tćm d. 18 b. m. przew. rektor S k o b e l  zawia­
domił naprzód zebrane grono, że komitet towa­
rzystwa wyznaczył dwie komisje, każdą złożoną 
z siedmiu członków do rozpatrzenia i wskazania 
dzieł najcelniejszych polskich, drukiem ogłoszo­
nych w ciągu ostatniego pięciolecia, a mających 
prawo ubiegania się o nagrodę z fundacji śp. ks. 
Lubomirskiego. Jedna z tych komisji zajmuje się 
pracami z zakresu nauk historyczno - moralnych, 
druga pismami z działu nauk przyrodniczych. W 
myśl fundacji stanowcze rozstrzygnienie poruczo- 
ne być ma komitetowi złożonemu najmnićj z 5ciu 
członków. Przewodniczący wezwał zebrane grono 
do zaBilenia tego komitetu członkiem swojego wy­
boru, a gdy przy dokonaniu tegoż największą a ró­
wną liczbę głoBÓw uzyskali profesorowie Ka r -  
l i ń s k i  i Ma d u r o w i c z ,  przeto obu za wybra­
nych poczytano. Prezes tow. Ma j e r  odczytawszy 
ustęp z listu dra M a ł e c k i e g o  zachęcającego do 
licznego spółudziału na nastąpić mającym zjeź- 
dzie polskich badaczów przyrody w Poznaniu o- 
znajroia, iż dla dogodności spółtowarzyszy pra­
gnący przystąpić do zjazdu zgłaszać się mogą do 
końca b. m. do biura towarzystwa, zkąd spólne 
wyprawione będzie zawiadomienie do komitetu 
zjazdowego, a nawet sama wycieczka będzie przy­
jemniejsza, gdy się odbędzie w liczniejszćm gro­
nie. W końcu prof. K u c z y ń s k i  wyłożył teorję 
soczewki dwuwypukłśj rozpraszającej, którćj u- 
żywać możua jużto za lunetkę astronomiczną, 
jużto za mikroskop złożony.

M rów ka z  W aw elu  nr. 20 zawiera: Odezwę 
od redakcji. — Przewodnictwo ciepłoty różnych 
tworów (dok).— O soli kuchennśj. — Sztuka pły­
wania.—Przysłowia narodowe.

Opiekun p o lsk ich  dzieci nr.7 zawiera: Usłu­
żny Michaś— Kochani moi czytelnicy.—Złote pe­
rełki. — Przechadzki po polu i ogrodzie, napisał 
A. K., z ryciną (c. d.).—Palestyna i jśj święte pa' 
miątki, napisał A. K., z ryciną.—Czajka, z ryciną. 
— Odważny Cesio! z rycinami. — Zagadki i roz 
wiązania.

Gm ina nr. 59 zawiera: Nieustająca wystawa
przemysłowa. — Z krakowskiej rady miejskiej._
Do statystyki Galicji.— Uprawna ziemia i stosunki 
własności ziemskiśj. — Wyjaśnienia. — Obwiesz­
czenia.

D zienn ik  literack i nr. 23 (pod nową redakcją) 
zawiera: Przysięga Jadwigi, powieść Am.Achard’a, 
przekład z francuskiego— Adolfowi M*., nieznany 
wiersz K. Gaszyńskiego. — Stosunki rodzinne ko- 
medja w 5 aktach W. D. Borkowskiego. — Kilka 
słów o Bernardzie Wapowskim i jego kronice. — 
Recenzje. — Przewodnik.

P ra w n ik , nr. 11 zawiera: Sterujące zasady 
projektu do prawa postępowania cywilnego w Au- 
strji, skreślił dr. St. Madejski— Praktyka sądowa 
i  administracyjna—  Rrawo dworów osadzania wło­
ścian na gruntach rustykalnych—  Kto ma wybie-

Kronika potoczna i rozmaitości.
K om itet do dram atycznego konkursu  zo­

stał n a k o n i e c  ogłoszony w Czasie przez dyre­
ktora krakowskiego teatru:

„ Pragnąc uzupełnić dawniejsze moje ogłoszenie 
o konkursowśj nagrodzie za napisanie najlepszćj 
sztuki teatralnćj — winienęm wymienić nazwiska 
osób zaproszonych na sędziów konkursowych. 
A tymi są: pp. Anczyc Wład., Benda Feliks, Kło- 
bukowski Antoni, Koimian Stan., Kremer Józef, 
Siemieński Lucjan, Szujski Józef, Tarnowski St.

Dodać jeszcze winienem dla dokładnego obja­
śnienia osób ubiegających się o nagrodę konkur­
sową, że sztuki które takową otrzymają, jakkol­
wiek pozostaną w repertoarze teatru krakowskie­
go, niemnićj nie przestają być własnością autorów. 
Gdy w niektórych pismach zapytywano, czy sztuki 
przeznaczone do konkursu, nie mogą liczyć wię- 
cśj nad trzy akty — oświadczam, że ilość aktów 
zostawia się woli autorów. — Adam Skorupka.11

Jeszcze 6 kwietnia r. b. na pierwszą wiadomość 
o tym konkursie, mieliśmy bardzo słuszny powód 
d° mniemania, „że do komitetu będą tylko wcho­
dzić ludzie, którzy podzielają opinje i zapatrywa­
nie się na sztukę p. Skorupki," i wtenczas już 
powiedzieliśmy, że „w każdym razie komitet ten 
będzie co ńajmniśj jednostronnym jeźli nie stron­
niczym, co bezwątpienia nie może być dla auto­
rów zachętą do podawania swych prac pod jego 

f.“ Dzisiaj znając już imiennie skład komi­
tetu, nie pozostaje nam nic innego, jak tylko po­
wtórzyć powyższe wyrazy. Ze wszystkich bowiem 
osób do komitetu wchodzących, jeden tylko prof. 
Kremer może być w tój sprawie sędzią niezale­
żnym i zapatrującym się na nią z właściwego jśj 
to jest estetycznego stanowiska. Większość po­
została przeniesie do komitetu wszystkie swoje 
prywatne, polityczne i frakcyjne sympatje i an- 
typatjc, reszta zaś nie będzie miała ani na tyle 
własnego zdania, ani interesu dla sztuki, aby nie 
pójść niewolniczo za głosem tój większości. W ca­
łym zatem komitecie przeważać będzie frakcja 
„Czaso-Przeglądowa" czyli Bkorupkowa. Nie podno­
silibyśmy tutaj tego faktu, gdybyśmy aż nadto nie byli 
przekonani o wielkiój nietolerancji wyobrażeń jaka 
u nas panuje,a która w różnych kierunkach niezmier­
ne szkody wyrządza i do krzyczącśj niesprawiedli­
wości prowadzi. Ś. p. Henryk Rzewuski, choć nie 
zawsze i wszędzie można Bię pisać na jego zda­
nie, bardzo trafnie i dowcipnie scharakteryzował 
tę naszą narodową wadę, która mutatis mutandis 
nie wątpimy że okaże się przy rozstrzyganiu ni­
niejszego konkursu. Otóż Rzewuski powiada na 
jednśm miejscu, że gdyby Kopernik i Kiliński 
ubiegali się o katedrę astronomji, to niezawodnie 
gdyby to zależało od pewnego stronnictwa, otrzy­
małby ją Kiliński. Otóż i my jeBteśmy pewni, że 
gdyby do tego konkursu stanął nieboszczyk Szeks­
pir, a nie miał ochoty należeć do Stańczyków, 
to niezawodnie premjum otrzymałaby farsa 
Siemieńskiego „Na wyspie." Nie pragniemy by­
najmniej temi uwagami odbierać wszelkim auto­
rom ochoty do pracy, tylko uprzedzamy ich, że 
laureatami nie zostaną, jeźli pod tym albo owym 
względem zgrzeszyli kiedykolwiek przeciw kate­
chizmowi dominującśj w komitecie większości.

*% Jeżeli prowadzimy kiedy polemikę, to oczy­
wiście nie dla przekonania np. Czasu, ale dla po­
znajomienia naszych czytelników z różnemi zda­
niami. Przytoczyliśmy np. że dzienniki zagra­
niczne konstatują doniosłość uchwał zjazdu. Czas 
tego strawić nie może, bo znalazł się sam z p. Po­
tockim naprzeciw wszystkim innym opinjom kraju. 
Więc przeczy Czas faktom i powiada, że cytata 
z jednego dziennika trąci juchtem. Moglibyśmy 
zacytować wszelkich barw dzienniki, które nie 
śmią faktom przeczyć — ale czytelnicy nasi wiedzą 
o tern, bośmy już kilka dzienników w tej mierze 
cytowali — o przekonanie zaś Czasu nie może 
nam tu iść. Jakżeżby mógł przyznać to, co prze­
ciw jego opinjom świadczy? Wszakżeż to polityka.

R ozdan ie nagród na wystawie rękodzielniczo- 
przemysłowej odbyło się w sobotę w dziedzińcu 
franciszkańskim. Zagaił rzecz przewodniczący ko­
mitetu wystawowego p. S p e n g l e r .  Zwracał uwa­
go na znaczenie tej pierwszej wystawy, na potrze­
bę nieustannego postępu, na konieczną łączność 
dwóch rzeczy: dobroci i taniości wyrobów -  a 
ochoty publiczności do kupowania wyrobów kra­
jowych. Dziękując osobom z których pomocą i po­

radą wystawa przyszła do skutku, położył główny 
nacisk na dźwiganie się t. z. stanu średniego, któ' 
ry siłę i dobrobyt w każdym kraju przedstawia, 
D r. W, eigel  imieniem [izby handlowo-przemyslo* 
wej mówił o głównych źródłach bogactwa t. j 
pracy i oszczędności — o poznaniu samych siebie 
swoich zasobów i potrzeb. Następnie prezydent 
miasta dr. Dietl z trybuny w krótkiej przemowie 
podniósł głównie dwie rzeczy: nadzieję że nastę­
pna wystawa w Krakowie będzie jakością i ilością 
znakomitszą — potrzebę, żeby milionów krajowych 
za granicą nie marnować. Poczem rozdawał na­
grody wystawcom których imiona czytał sekretarz 
komitetu p. Bruśnicki. P. prezydent umiał każde­
mu coś właściwego powiedzieć — a publiczność 
przyjmowała ich oklaskami. — Niestety jednak, 
jak przy otwarciu tak przy zamknięciu wystawy 
me widzieliśmy (oprócz niewszystkich wystawców) 
wcale między publicznością ani rękodzielników, ani 
przemysłowców, których ogół nie zdawał się brać 
udziału w calem tern dziele.

W sprawie nagród otrzymujemy ciągle zażale­
nia skargi, i t. p. nie możemy ich przytaczać, 
już z powodu ich ilości — powiemy tylko słowa 
prezydenta, „że nie medal, ale sama wartość wy­
robu świadczy o zdolności i pracy — bo gdyby 
chcieć wszystko co na to zasługuje medalem od­
znaczyć, brakłoby metalu." Zresztą niezadowoleni 
i czujący się pokrzywdzonymi niech pamiętają, że 
to dopiero wystawa pierwsza — ale nie ostatnia.

I*o u ro czy sto śc i w y sta w o w e j cała publi­
czność asystowała innej uroczystości — of.arowa- 
nia biustu dr. Adrianowi Baranieckiemu. Pamiątka 
ta ze strony młodzieży oznacza uczczenie zasługi 
około połączenia pracy z nauką. Dr. Baraniecki 
dziękując, starał się zrzucić z siebie wi n ę  z a ­
s ł u g i  i wykazać że sam nie byłby niczego doko- 
nał|, gdyby nie pomoc wielu osób i chętna usłu­
żność młodzieży przy urządzeniu muzeum.

Wieczorem była biesiada powystawowa na strzel- 
nicy przy której wnoszono stósowne.zdrowia. Oby­
watele z wszystkich warstw połączyli się tam w 
jedno towarzystwo. Muzyka towarzyszyła toastom.

D la o jc ó w  i m atek .—Pod zamkiem urządzo­
no karuzel, który znajduje zawsze mnóstwo ama­
torów i amatorek, zwłaszcza też w dnie świąteczne. 
Zdałby się tam jednak jakiś organ bezpieczeń­
stwa, któryby czuwał, aby się nie wydarzył jaki 
smutny przypadek i aby nie dozwalał mamkom i 
piastunkom wozić się z niemowlętami na rękach; 
gwałtowne bowiem obracanie szkodliwie może 
wpływać na młody i wątły mózg dziecka. Są po­
między niemi i takie, co i po dwie godziny się 
wożą; w skutek czego dziecko potćm patrzy jak 
błędne i głowa mu się zawraca. Złe skutki 
ztąd nawet w późniejszych latach objawiać się 
mogą.

Powyższe rady i ostrzeżenie 
jednego z naszych lekarzy.

- -  W e L w o w ie  rozebrano kościół pokarme- 
licki przy ulicy Halick?'” celem rozpoczęcia bu­
dowy gmachu przeznaczonego na gimnazjum pol­
skie, dotychczas w klasztorze bernardyńskim i 
przyległych kamienicach się mieszczące. Przy od­
kopywaniu fundamentów natrafiono na obfite źró­
dło wody, którą przed przystąpieniem do dalszój 
pracy należało wypompować. Kilka dni temu spo- 
streżono w rowie, w którym nagromadziła się woda, 
pływającą trumnę dobrze zakonserwowaną. Do­
piero po wypompowaniu wody będzie się można 
przekonać, czyli pod tą trumną nie ma ich jeszcze 
więcćj i co w sobie zawiera. Tymczasem krążą 
po mieście najrozmaitsze domysły i wieści, które 
bezwątpienia, jak zwykle bywa w takich wypad­
kach, okażą się późnićj utworem rozciekawionćj 
imaginacji.

— W Kaluzkich Gubernjalnych Wiadomościach, 
zamieszczono wiadomość następującą:

„Z największą boleścią w sercu zapisujemy na 
karcie naszśj kroniki-fakt w najwyższym stopniu 
smutny, oburzający i niesłychanie zuchwały.

W dniu Wniebowstąpienia, wobec licznie zgro­
madzonego ludu, pop już wyświęcony i oczekują­
cy probostwa, niejakiś Nikolski, w czasie uroczy­
stego nabożeństwa odprawianego przez jego eksce­
lencję arcy-biskupa Grzegorza, podeszedł do tego 
sędziwego starca i dał mu silny policzek Trzeba 
pamiętać, że arcy-biskup kałuzki Grzegórz oka­
zał wielkie usługi prawosławiu i był prawdziwym 
dobroczyńcą swojśj djecezji. Po tym wypadku 
wszyscy obecni w cerkwi rzewnie płakać poczęli. 
Uderzenie było tak silne, że jego ekscelencja upadł 
bez zmysłów, a infuła spadła mu z głowy. Gdy 
wrócił do przytomności, powstał z ziemi i rzekł: 
„Teraz mogę kontynuować nabożeństwo."

HOTEL SASKI przyjechali: Adela Kłoezkowska 
ob. z Petersburg*, Zygmunt hr. Bielski w. d.z Galicji, 
Otto Lefschafft kupiec z Berlina, J. Przedecki ob. 
z Wrocławia Grzegórz Lukasiewicz w. d. z Bes- 
arabji, Anna Łuku-iewicz w. d. z Bessarabji, Ge­

org Balaczeanu inżynier z Jass, Edward Paszyński 
dzierżawca z Kawy, Erazm Łuniewski w. d. z Kró- 

K°“stanty Sil*on w. d. z Moidawy, Jerome 
Adelle Seala w. d. z Galicji, Piotr Fomin kapitan 
dym sjonowany z familją z Królestwa, Bronisław 
Homulacs c. k. kapitan od marynarki z Tryestu, 
Brygida Żukowska obw. z Warszawy, Bohdan Piąt­
kowski w. d. z Miechowa, Aleksander Rodkiewicz 
kupiec z Warszawy, Maksymiljan Bokalski kupiec 
z Królestwa, Władysław Wynder kupiec z Królestwa,
N. Dembiński dr. praw z Niska, Otokar Braiier ob 
z Czech Miromil Braiier goźelnik z Tejnic, Adam 
Strawiński obw. z Rosji, Róża Klonowska obw.

’ k  ^ ard Chyliński w. d. z Podola, Florjan 
Wilczyński ob. z Nowego Targu, Teodor Kohl ob. 
z Warszawy, Wojciech Bandrowski prezydent z Tar­
nowa, Justyna Syroczyńska z familją obw. ze Lwo- 
waj Wiktor hr, Starzyński w. d z Królestwa, J. Ma- 
rusiński ob. z Królestwa, Karol hr. Dąmbski obw.
" Kiólestwa, Wit Biernacki obw. z Poznańskiego' 

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali-. Michał Przvl

otrzymaliśmy od

3
chodzki w, <3. z Kongresówki, Mar ja Helniych z AT* 
sza wy, Kazimierz Tomicki obw. z Warszawy, H, 
Schliiter inżynier z Ang-lji, Michał Strutyński z Ga- 
icji, A hr. Stadnicki w. d. z Galicji.

Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Wystawa przemysłowa w Krakowie.
(Ciąg dalszy).

/■/Wracają na siebie uwagę wyroby pana 
oerwacińskiego, szczególnie łóżka z rze­
źbionym bukietem, i stolik do pisania p. 
Uhmurskiego. Zadowalniające pod każdym 
względem, a oparte na miejscowych wa­
runkach są wyroby z gliny palonćj pana 
Kwiatkowskiego, między niemi dwa wazo­
ny pięknego kształtu i kominek.

Wystawa kuśnierska przedstawia nam za 
mało w y r o b ó w ;  obfituje natomiast w ma- 
terjał surowy.

W strojnój wystawie pana Jachimskiego 
widzimy kilka ładnych okryć damskich, 
kilka pięknych soboli i tumaków, ale prze- 
dewszystkiem zajmują liczbą i doborem 
wszelkie gatunki skór lisich. Zwracamy u- 
wagę publiczności na śliczne skóry lisów 
niebieskich i bardzo miłego pozoru lisów 
czarnych. Uderza też ładna i w dobrćm 
miejscu ułożona skóra wydry amerykań- 
kićj. Niemnićj ozdobnie urządzona wysta­

wa pana Armatysa obok doboru mniejszćj 
ilości soboli, tumaków i innych futer ele­
ganckich odznacza się większą ilością ła­
dnie dobranych niedźwiedzi kanadyjskich 

ślicznym, równym, czarnym włosie, a 
przedewszystkiem k o r o n ą  w y s t a w y  prze­
pyszną skórą bobra kamczadalskiego.

Znamienity dział wystawy zajmują wy­
roby żelazne.

Wyborne prace pana Filipowicza są przed­
miotem powszechnego zajęcia. Celuje prze­
dewszystkiem wanna z pryśnicem i piecem 
do ogrzewaniu w nićj wody w pół godzi­
ny. Wyrób ten nie pozostawia nic więcćj 
do życzenia.

yroby krawieckie. — Otfinowski Adam l.p. 
wyrób kapeluszy słomkowych.— Gela Jan l.p.

T y rękawicznickie. — Szpengler Franci­
szek * wprowadzenie i wyrób rękawiczek glan- 
sowych m.t n Wal. Dworski we Lwowie 
rób l.p.

Kraków d. czerwca 137o r.

za wy-

—  C. k. ministerstwo rolnictwa udzieliło 
członkowi centralnego Wydziału c. k. towa­
rzystwa gospodarskiego w Krakowie, Karolowi 
L a n g i e, 5 0 0  złr. na koszta podróży do stu- 
djowania zagranicznej uprawy nasion.

— Sprostowanie. Wyczytawszy w N. 1 3 l  
Kraju w artykule z wystawy przemyskiej, że 
z przedmiotów zagranicznych działu przemy­
słowego szczególniej odznaczyły się swą do­
brocią wina i herbata domu komisowego 
Godefroy et Klein w Krakowie, muszę zwró­
cić uwagę szanownej redakcji na pomyłkę ja­
ka tu zaszła. Kiedy bowiem wyborne wina 
szampańskie należały do wyż wymienionej firmy, 
h e r b a t a  j e d y n i e  p r z e z  D o m  Z l e c e ń  
R o l n i k ó w  w C z e r n i o w c a c h  b y ł a  w y ­
s t a w i o n ą ,  a zarazem w y s z c z e g ó l n i o n ą  
p r z e z  k o m i t e t  w y s t a w y  przy zakupnie 
przedmiotów do losowania.

Mając nadzieję, że szanowna redakcja raczy 
umieścić niniejsze sprostowanie, a tern samem 
dać dowód, że każda z firm handlowych poi 
skich, czy to w Krakowie, lub za obrębem te'

stkie stronnictwa (prócz frakcji ministe- 
rjalno stańczykowej) to jest: odrębność 
polityczna Galicji aie zapomocą drobnych 
stopniowo u d z i e l a n y c h  koncesyjek, ale 
odrazu i w całości, reforma ustawodaw­
stwa krajowego w duchu demokratycznym. 
Program ostrzega wyborców, żeby się nie 
dali złudzić ohytremi krzykami, ze zasa­
dy demokratyczne już zwyciężyły, gdyż 
w praktyce u nas panuje tylko kastowość 
i koteryjność. Przewodniczący komitetu 
wyborczego w p o w i e c i e  b r z e s k i m  p. 
Ramult wydał okólnik do księży probo­
szczów, w którym odwołując się do ich 
patrjotyzmu wzywa do odpowiedniego wpły­
wania na lud przy prawyborach i wybo­
rach. O ruchu wyborczym we Lwowie 
piszemy wyżej, Dz. lw. donosi, że dr.

2j kandyduje nie w Tarnopolu, ale 
w D r o h o b y c z u .  W Nowym Sączu od­
było się 17 b. m, zgromadzenie wybor­
ców z w s z y s t k i c h  grup  dla utworze­
nia komitetu informacyjnego. Nie przy­
szło jednak do porozumienia pomimo go­
towości włościan i mieszczan. W Krakowie 
odbędzie się dzisiaj zgromadzenie dla po­
stawienia komitetu wyborczego.

Na czele dziennika podajemy pogląd 
na wartość obiecanek i koncesyjek w ca­
łej konstytucyjnej erze w Austrji.

Agitacja wyborcza w Wiedniu' zwraca 
się głównie przeciw stronnictwu klerykal-

goż znajdująca się, równego u niej ‘ doznaje w e X g  p rZ g o
poparcia, skoro przez swą działalność ńa to | W .  m-™* woK;™* tt§ ?
zasługuje.

Wiadomości telegraficzno.
Praga 18 czerwca. Jutro rozpisane zo­

staną wybory uzupełniające w miejsce pp.
Czernina, Nostitza, Waldsteina i Korb v.
Weidenheim, którzy złożyli swe mandaty 
z większych posiadłości i opata Zeidlera,
który umarł. _ ___

Zwołane zostanie zgromadzenie ludowe, | r^°^ maJ% odbywać egzamina urzędo-
m  n  r r n    _• i . I WP I łt l lo l i f l lr i i iun A    *11    •

wane jest przez gabinet Potockiego. „Unja 
demokratyczna" stwierdziła na swojem 
zgromadzeniu, że gabinet odstąpił od swe­
go zadania i cofnął się do centralisty­
cznej wiernokonstytucyjności.

Tagespresse zaręcza, że przed zwoła­
niem rajchsratu Widmann i Petrino zo­
staną usunięci z gabinetu, — pytanie, kto 
ich zechce zastąpić.

Minister handlu wydał obszerne rozpo­
rządzenie, stanowiące normy, według któ-

mnin  L ______  • -i

Zajmujące są okazy slósarskie przedsta-1 które ma zaprotestować przeciw ogłoszeniu i kwalifikujące na nauczycieli z umie-  
wiające poniekąd dzieje ostatnich zmian w I dogmatu o nieomylności. Klasztory z swśj I j^knośc i  h a nd l o wy c h .

stawiamy ślusar- jstrony także protestują, tak n. p. Augu nr ; PI“~J-------
stjanie.

wymagalnościach, jakie 
stwu.

Wielki zamek kasowy nieżyjącego dziś 
już majstra Kosturskiego, zamykający dwu 
dziestu czterema zasuwami, przedstawia 
nam samą siłę zamknięcia bez względu na 
inne wymagalności. Kontrastuje z nim za­
mek pana Kuruikowskiego zastósowany aż 
do wybredności komfortu. Kluczykiem, któ­
ry można schować w kieszeń od kamizel­
ki otwiera się niewielki, ale nadzwyczaj 
silny zamek, którym jak najwarownićj mo­
żna zamknąć bramę. Do celujących wyro-

Politik wzywa rząd węgierski, by zaprze­
stał uciskać Słowaków, którzy się w celu 
nabrania siły do dzielniejszćj opozycji z 
Czechami łączyć powinni; wreszcie ostrze­
ga Węgrów przed następstwami zgubnćj, 
na zewnątrz i na wewnąrz niesprawiedli- 

I wćj polityki.
Czesi postanowili żadnego nie brać

Dr. Rieger i Klaudy mają podobno wy- 
an manDW do Czechów przed wybo-dać manifest 

rami.
Cesarz sankcjonował nową organizację 

ministerstwa handlu.
W berlińskiej Zukunft partja demokra­

tyczna ogłasza program, uznający dzisiej­
sze stosunki Prus i Niemiec za niemoże- 
bne w przyszłości i dążący do oddania

  _________________ „ tak wewnętrznego jak zewnętrznego kie-
działu w powszechnej wystawie wiedeńskićj, ruaku państwa w ręce ludu. Póki zaś to

u-

mającśj się odbyć w r. 1873. nie nastąpi, winni reprezentanci ludu nie
. .  Peszt 18 czerwca. Minister spraw we-1 Przyznawać dzisiejszemu rządowi żadnych

bów ślusarskich, które bez wyjątku są do- wnętrznych Rajner odpowiadając na inter- s?odkow pieniężnych, głosować nawet prze- 
bre, należy sztuczna kłódka pana Szymczy-1 pelację Simony i’ego, co do ustawy o mu- Clw, wszelkim innym wnioskom rządowym, 
kiewicza z orłem i wieżyczkami wchodzą-1 nicypalnościach oświadcza, że ministerstwo P.r° cz te®° każdy poseł winien na żąda

nie chce krępować swobody obrad wymię- niec ‘T ? 0*1 wyborców złożyć mandat, 
uieniem punktów, z których zamierza u-
czynić kwestję gabinetową. _  u_

Wiedeń 18 czerwca. W Czechach ma I . ? miała swych „nieprzebłaganych", cho

z orłem i wieżyczkami wchodzą- 
cemi w skład mechanizmu, zamek do ku­
ra pana Powiedzińskiego z dzwonkiem od' 

zywającym się w czasie otwierania, zamek 
z klamką poruszającą dzwonek pana Kur- 
nikowskiego, tegoż równie praktyczne jak

wśród | kierunkowi, który rozwój państwa pojmujelowski. Rechbauer przemawiał
kierunkuprzez blizkogrzmiących oklasków

dżiny i usprawiedliwiał nieprzyjęcie z swćj I jU?® . °Pozycji jest najdrażliwszym dla 
[strony teki ministerjalnćj. I dzisiejszego rządu, bo dotyka wprost u-

Lublana 17 czerwca. Żarnik będzie kan-1 sP°®°bień dzisiejszego króla, któremu bądź 
dyduwał w miejsce Toman. Zdaje się, że | j °  ll  gabinet musi pod tym względem

dogadzać, aby sobie w innych sprawach 
otworzyć wolne pole działania. Rycerski 
kroi niepomału zapewne zgorszy się La­
kierni objawami opinji publicznej, która 
dotąd spała w cieniu laurów wojennych.

Stan zdrowia cesarza Napoleona nie 
jest—zdaje się—tak zaspokajającym, jak

o -
przejdzie.

Paryż 17 czerwca. Ks. Grammont  ̂
świadczył kilkakrotnie przy różnych spo­
sobnościach, że polityka jego będzie zupeł 
nie pokojową.

Interpelacja p. Pirś w sprawie rodziny 
Burbonów i Orleanów zrobiła w kołacb

. ____ ^ być utworzona rossyjska osada. i - -
adne okucia okien i wzory nowych pomy-| Grac 18 czerwca. Dzisiaj odbyło się zgro- meGczny zastęp.

słów do łatwego zamykania okien. 1 —-- — . , . . * . => -------
(Ciąg dalszy nastąpi.)

W ykaz rozdzielonych medali i pochwał na wy­
stawie rękodzielniczo przemysłowśj w Krakowie 

dniu 19 czerwca 1870 r. (Dokończenie.)
D z i a ł  t rzec i .

Wyroby ślusarskie. — Kurnikowski Jan medal 
bronzowy. Śliwiński lift pochwalny. Szymczykie- 
wicz Wincenty l.p. Szymczykiewicz Seb. l.p. Po' 
wiednicki l.p. Misko za wagi dziesiętne l.p.

Wyrób broni — Hófelmajer Ignacy med. srebr.
Wyroby blacharskie. — Filipowicz Mar. m Br.

Glixelli l.p. Pinkalski za pomysł l.p. Juljan Do­
bosz czeladnik l.p.

Wyroby bronzowe i mosiężne. — Ziębowski 
Aleksander m.br.

Złotnictwo i jubilerstwo. — W. Glizelli m.br,
Ed. Nitsch: m.br.

Za popieranie i rozszerzanie wyrobów miej 
scowych. — Słoniowski kupiec l.p.

D z i a ł  c z w a r t y .
Rektyfikacja nafty. — Towarzystwo przemy­

skie m sr.
Mąka. — Hr. Ludwik Wodzicki m.sr.
Wyrób drożdży. — Halski w Tyśmienicy m.br.
Wyrób mydła. — Lacikowski Michał m.br.
Wyroby cukiernicze. — Wyrobom p. Grosma­

na, za roboty p. P. Kulczyńskiego m.br.
Olejki lotne. — Pongratz w Białćj m.br.
Wyroby z wosku. — Mikeska Edmund m br.
Wyrób pierników. — Molęcki Kasper m br.
Wyrób wody sodowej. — K. Rżąca m.br. B.

Hoff m br.
Wyrób octu. — M. Łysakowski l.p.

D z i a ł  p i ą t y .
Fabryki machin i aparatów, 

sen m.sr. Majzel m.br.
Fabryki powozów. -  Fuchs w Białćj m.sr. Bo 

gusz m.br.
Wyroby powroźnicze. — Welczowski Apolin. 

m.sr. Walkowiński m.br.
D z i a ł  s z ó s t y .

Stanisław Armatys za podniesienie i rozszerza­
nie handlu futrami m.sr. Jachimski Antoni za wy 
rób m.br. M. Uhorczak za dobroć i taniość wyro-

zapewne stanowić oni będą bardzo 
Obok tego programu

wojskowym. Ten kie-

rządowych bardzo niemiłe wrażenie, zwła-J®° Prz0dstawiają dzienniki urzędowe. To 
szcza wobec uporczywćj słabości cesarza. I o p o w i e d z i a n y  na sobotę wyjazd 

Paryż 18 czerwca. Cesarz jest jeszcze Iz .^Saint-Cloud wstrzymany został na czas 
cierpiącym, ale pomimo to przewodniczył I m0J>graniczony za poradą lekarzy. 
tia_dzisięjszćj naradzie ministerjalnćj. | francuzki miał przyjąć wniosek

względem oddania przestępstw prasowych 
sądom przysięgłym bez korowodów, ale 
za to chce wystąpić energicznie przeciw 
ustępom prawa o radach jeneralnych, za­
bezpieczającym tymże radom wolność wy­
powiadania życzeń w sprawach politycz­
nych i jawność obrad.

Mniej zacięte usposobienie okazała an-

ministerjalnćj.
Florencja 18 czerwca. W górach na gra' 

nicy Tyrolu pojawiła się znowu banda po­
wstańcza.

Komisja do kodeksu karnego oświadczy 
ła się za zatrzymaniem kary śmierci. " 
miejsce szubienicy ma być zaprowadzona 
gilotyna.

Rząd chce wiedzieć o jakimś manifeście

W

Mazziniego, nakazującym rozwiązanie band 18*e ŝka izba lordów, przyjmując w drugiem 
powstańczych. Zaległości podatkowe wy-10zJ\amu bil ziemski względem Irlandji. 
noszą według urzędowych wykazów 350 K omewaz trzecie czytanie jest tylko czy-
m  111 A nr» liMAtir I TOł̂ łYl fl.l U rtOPI Q LU  ̂J__ • _ _ • _railjonów lirów.

Rzym 17 czerwca. Kard. ks. Schwar 
zenberg powróci stanowczo 20 lipca do

stą formalnością, wkrótce bil stanie się 
prawem.  ̂ Nietrzeba jednak izby lordów 
posądzać o zbytni liberalizm lub dobre

Pragi. Kurja dokłada wszelkich starań, by checi’ bynajmniej. Wymownemi usty swe-
— —i -------• i . • - 'go przewodcy ks. Richmond wyspowiadali

®ię̂  szlachetni lordowie ze swych przeko­
nań, tj. że tylko obawa gorszego bilu na 
rok przyszły spowodowała ich do głoso­
wania za tegorocznym.

W Portugalji w myśl okólnika Saldanhy 
wydał kroi kilkanascia dekretów zaprowa- 
dzających zmiany w kierunku liberalnym.

bu l.n.

K raków  19 czerwca
Papiery krajowe:

Renta  .....................
„ w srebrze ..........

Luzy pożycz, s  r, 1S54. 
» „ „ 1860. 
*. n 1864>

Galie, obligacje indemn.,
„ listy zast .
„ k  . » ban.hypot
Oblipj pierwszeństwa:

Kolei połudn. 3% (Lomb. 
„ Kar.Ludwika 6»/t . 
„ ,, „ Hemit
„ Czemiow. 1 5%. . .  

„ 1867. . . .
„ 1868

Akcje przemysł, tbank. 
Lombardy.........................

g kol. RudoPa..........
„ kol. siodmiogr, . .
a kol. ^ółn.-wsch,,.
x banku narud- >, , .
a Stakł. kredyt.........
„ Kol. wschodnia . ,
* kredyt, wę-p
„ banku obrotow.. . .
a  a hypotocz. g.ll
a  a handl. ogó
o a krakowski z.

wpłatą i 
Loiy kredytowe.. . .

Papiery zagranice.... 
Listy last pol.akup.lemis,

IJądająl płacą
Hr. wal. a.

• 60 10 69 75. 69 - 68 —
90 - 89 —
96 — 95 —

116 — 115 -
75 60 74 50
76 50 75 50

. 91 25 90 76

117 ~ 116 -
102 - 101 —

. 98 — 97 50
84 — 83 -
94 _ 93 -
91 — 90 25

194 - 193 —
248 — 246 75
254 — 253 —
163 —■167 -
173 — 172 -
166 - 165 —
721 - 719 -
255 - 254 bo

97 25 86 75
87 — 86 -

113 - 113 -
102 —- 101 -
— — — -

72 71 60
162 — 161 —

96 — 94 —

„ ,, ,, Hemis
likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied..............
warśz.-bydg. . . . . . .

Ros. pr. z r. 1864...........
„ z r. 1 8 6 6 . , . . . . .  

zły: Srebro . . . . . . . .
Dukaty  ............. ............
Napoleondory ...............
Imperiały.............
Courant pruski!!! ' ! 
D->Syjsk. ruble pap. . . . !  .'

W iedeń 18 czerwca 
fug panst. R en ta .... 6»/ 
„ w srebrze 5 0 /
„ wal. austr. spłać. 5%

Losy pożycz, z r. 1839 °
„ „ I854 *4%
na 500 I860 5'/ 
na 100 1860 5a/°
na 100 1864........

10  .................
g. ind, Gal 5 “/,

„ Buko w. 5% 
c. pożycz, głodowa 7% 
■Akeje bankowe

kredytiow e..

Krakowski handl. przem.

złr wal. a.
95 — 94 -
76 50 74 60
72 — 71 -
73 — 72 —

118 - 117 -

9 70 9 57

1 77 1 76
1 65 1 54

59 5 59 dt
68 66 68 55
99 - 98 -

237 — 236 -
89 50 89 —
96 69 95 40

105 50 105 —
115 75 115 25
24 — 23 59
75 — 74 50
74 25 73 50

— -------

315 50 315 -
95 94 —

375 - 370 ~
254 6" 254 40
82 - 81 -

118 25 117 75
------- ■— —

719 — 717 -

Akcje kolei.
Alfold Fiume. . . . . . . .
Czeska zach. na 200 złr.

północn.„150 
E lżbiety .... na 200
Ferdynanda na 1000 
Frane. Józefa „ 200 
Kar. Ludwika,, 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.-Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. austr............
Rudolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn ...................
Tramway .'!!.'!.'!.
Południowa na 600 fr.!!! 
Węgier. półn.wsch.2o6żłr.

„ wschodnia 200
Akcje przem. i  L is ty  zast. 
3orysławskie naft. 200 fi 
Aust. Bod.-Cred. 1003.5*/, 
Listy. zast. galicyjskie 4»/°

a n u 5°/.
„ „ Banku Hyp. 6 %
„ „ Bank. Włoś. 6 %
„ Bank. naród. M.K.5°/t 
n u v W-A.5% 
„ zast. węgierskie 5J 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300 fi. % 
n v zaehod.300 „5*/ ,
„ Cesarz. Elżbiety 5% 

Elib. wsr. 100 zł. W. A. 6 % 
Elż.em.1862 =,0/
bu . „ 1869: : U/,

żądaj ą| płacą
z łr. w.-l. a

174 26 173 76
l4-'< 50 240 —
125 50 125 —
21!) 75 215 25
2292- 2287
192 75 Lo2 25
247 50 247 -
63 — 62 50

>05 75 205 23
201 — 200 60
167 166 50
172 — 171 -
194 — 393 -
2 4 . 243 5o
299 — 208 50
194 80 194 69
166 — 166 60
96 50 96 -

10Q w 106 50
76 60
85 — 83 50
91 — 90 50
91 25 90 7.1
98 40 98 20
93 65 93 50
90 75 90 50

95 . 94 50
93 75 93 2ł

94 _ 93 50
93 25 93 -

101 — 100 50

„ Ferd.zulOOzłr.M.K.50/, 
»j  o u TV, A.50/, 
11 ,1 u (sr.płat,)5“/, 
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5*/, 
>, 1, 2 emissja .

„ Lwow,-Czerń.-Jassy: 
1. emis. na 300 złr. 5»/

m  ” • 6°"IIŁ O » 5»/,
„ Rudolfa na 3003. 5 7  
„ Siedmiogr. 200 „ 5°/

Rządowa na 500 fr.
II. emis.

Południowa...................... [
na 2003. sr.za 100 w. a! 6 “/, 
Bony 1870 za 74 „ 6'/ 

1875 76 :  68/!
1877 „ 78 67y » » O /o

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1 '0 fl. w.a 

 » 10 „ M.K

Keglewicza . .
Budy na
Palfy na
Rudolfa . . . .

. .na 10
40 fl. W.A 
40 „ M.K 
10 „ W.A 
40 „ M.K 
40 „ M.K. 
20 „ W.A. 

tryestu. .  ns 1)0 „ M.K. 
Waldstein „ 20 „ „
Windischgratz 20 

Wexle:

żądają! płacą
złr. wal h

92 9l 8
89 - 88 —

:o7 50 107 -

101 - 100 -
98 -' 97 50

83 50 83 —
94 - 93 -
91 — 90 50
92 50 92 -
91 - 90 60

145 — 144 50
145 - 144 60
116 60 116 -
92 - 91 7.*.

>45 60 244 50
245 50 244 5o

------

160 50 160 -
37 - 36 -

100 60 1P0 -  1
17 16 -  8
34 60 34 -
30 50 30 _  l
15 60 14 60
4! - 40 -
30 50 29 50 F

183 — 122 -  3
23 - 22 50
21 -- 20 6(1

99 20 90 ~ | )

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Erankf. za 100 3 . 4 
Hambrg 100 mark 4 
Londyn 10 ft at. 3 '/,
Paryż za 100 fr 2)

Monety:
Dukaty w ażn e  .
Napoleony...................

L w ó w  18 czerwca 
Indemniz. galicyjska. 6 7 , 

1 buków .... 57, 
zastawne 4 7

  57.
izka głodowa.. 7% 
1 banku hipot,.. .  6 7  

„ w łościań., 6 °/,

„ papierewy...........
alar pruski...................
rebro...............
W arszaw a 17 czerwca 

zast. serji 1 . . .  .4°/e
» » 2 . . . . 4 7

likwidacyjne . . .  .47 , 
lot. z 1864 . . . . 5 V 
„ z r. 1866 . . . . 5 7 :  
1 kol. warsz.-wied. . . .  

„ warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp. 
„ łódzkie . . . .

Wenke i Ro- umożliwić ogłoszenie dogmatu o nieomyl 
1 ności jeszcze w dzień św. Piotra i Pawła.

Bayonne 17 czerwca. Zebrało się tu wielu 
przewódzców karlistowskich. Słychać, że 
myślą znowu o jakimś ruchu, ale prawdo­
podobnie zostaną internowani.

Londyn 17 czerw. Rozprawy nad usta­
wą o wychowaniu odroczono do przyszłe' 
go tygodnia.

Madryt 18 czerw. Junta karlistowska 
ukończyła już rozprawy o wkrótce wyjść 
mającym manifeście i przyjęto pizeważną 
większością rezolucję przychylną n i e t o ­
l e r a n c j i  r e l i g i j n e j  i z a p r o w a d z e ­
niu i n k w i z y c j i

żądają! pła".
złr. wal a

99 6( 
88 4C 
19 2< 
47 31

>1 99 30 
>[ 8« 25 

119 -  
i 47 30.

6 70 
9 65 

118 —

5 69 
9 54 

11/ 50

75 25 74 75

76 25 
84 15 

10) -  
103 5') 
91 50 
5 69 
9 62 
9 96 
1 93 
1 66

75 75 
83 7d 

|O0 -  
102. -  
90 50 

5 62 
9 66 
9 83 
1 87 
1 55

118 75 
Rs. k 
S2 74 
92 74

118 50 
Rs. k. 
92 41 
92 41

148 — — m
144 — 
79 -  
75 —

68 —

97 20
—

Ostatnio telegram y.
Wiedeń 19 czerwca (spóźnione). Union- 

bank naznaczył dzisiaj dla subskrypcji 
morawsko-szlązkiej kolei dzisiejszy kurs 
srebra 118. Cena akcji więc wynosi 148 88

  ̂ ^  papierami. Akcje pierwszeństwa 88-50. Dzi-
Belgrad 17 czerw. Z Kairu dowiadują I ®̂ejsza giełda dla nowej subskrypcji do-

  n.i.. i. 1 . f i b r z e  usposobiona; za akcje płacono 4 złr
nadwyżki, za akcje pierwszeństwa po 1 złr 

P aryż 20 czerwca. Cesarz przyjmował 
wczoraj kilka znakomitości, między niemi 
" Prevost-Paradol.

Liberte zapewnia, że rada ministrów 
zajmowała się kwestją kolei św. Gothar- 
da; rada ministerjalua miała uznać, że 
dotyczący traktat szwajcarsko - pruski nie 
ma znaczenia politycznego.

Bukareszt 20 czerwca. Dekret księcia 
zwołuje izby na dzień 27 b. m.; izby po 
zwołaniu zapewne odroczone zostaną aż 
do końca jesieni.

Kursa. — Wiedeń[20 czerwcag.2 m. — 
5% zjednoczony dług państwa 60.—.— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 68 60 — Lon­
dyn 119.60. Srebro 117 25. Dukat 9 6 2 - .  
Akcje kred. 253.70 — Lombardy 193.40.— 
Losy z 1860 r. 95 30. — Losy z 1864 r. 
115 25.— Akcje franko-austr. 117 .— Na­
poleony 9.63. — Akcje kolei Karola Ludwika 
247.—. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
205 50. — Akcje kolei półnoen.wschodnići 
165— . — Akcje Banku 718.—. — Akcie 
banku związk. (Vereinsbank) 107.50 —  _ !  

Usposobienie giełdy: stałe.

I się, że pancerna flota turecka ma się po 
jawić na wodach egipskich, a część jej 
ma zwiedzić Czerwone morze. Uważają 

I to za demonstrację bez znaczenia.
Kronstadt 18 czerwca. Były książę Ale- 

I ksander Kuza wybrany został powtórnie 
nie na senasora w okręgu Mehedincre.

Bukareszt 16 czerwca. Wybory do izb 
dokonane. Z wybranych 44 należy do u- 
miarkowanie-liberaluych, 42 do prawicy, 
27 do stronnictwa radykalnego, 17 nie 

I należy do żadnego stronnictwa.

Przegląd polityczny.
„Komitet urządzający" zamienił miasto | 

Tarnogród w Lubelskiem na osadę.
W s p r a w i e  w y b o r ó w  u nas pojawiło I 

się już kilka programów i okólników. 0- 
[kólniki komitetów centralnych odwołały 
! się na rezolucję. Okólnik konsystorza prze­
myskiego (patrz kor. Iw.) kładzie nacisk 

[na interesa katolickiego kościoła. Pro­
gram komitetu tow. demokratycznego ob- j 

[staje przy narzucaniu z góry federa­
cji i poddaniu się z g ó r y  w nieodwo­
łalny sojusz z wszelką prawnopolitycznąl 
opozycją, nie pytając o warunki i czy ona 
chce tego. Zresztą wymienia ten program I 

Ipunkta przyjęte na zj e ź d z i e  przez wszy- Redaktor odpowiedzialny:
MsUtlwi/i Gumplowics*



RRa J  z wtorku 21 czerwca.

Zbolali rodzice nagłą i gwałtowną 
śmiercią w wiośnie życia zeszłśj z te­

go świata ukochanej naszćj córki 
O L I M P I I ;

znaleźliśmy chwilową ulgę w licznóm 
zebraniu się krewnych, przyjaciół, zna­
jomych i obywateli miasta Podgórza i 
okolicy przy oddaniu ś. p. Olimpii o- 

. statniej przysługi. — Przyjmijcie więc 
zacni Obywatele, przewielebni ducho­
wni i wszyscy uczestniczący, najczulsze 
nasze podziękowanie.

Ud ward j Anna H auserow ie  
dzierżawcy dóbr Pychowice.

êaiiatMuaifymeUMt»nmamaet»imCiUmjusce >i. sMśm«j« <-

O D W O Ł A N IE .
Odwołuję obwinienia panów Radnych 

miasta Oświęcima i nowowybranego bur­
mistrza Oświęcimskiego w proteście moim 
do Starostwa powiatowego w Białśj z d. 
23 kwietnia b. r. i w protokóle z 2go maja 
1870 umieszczone. Odwołuję podanie,'ja­
koby pp. Józef Palczewski i Karol No­
wogrodzki jedynie intrygom za wdzięczyć 
winni, że zostali obranymi; odwołuję, ja ­
koby ci panowie sprowadzali do siebie 
wszystkich radnych i jakoby im dawali 
konsolację. Odwołuję fałszywe podejrzenia 
panów: Karola Nowogrodzkiego, Józefa 
Palczewskiego, Henryka Thieberga, Antonie­
go Bromnika i Jana Śmiłowskiego, jakoby 
ci panowie przy wyborze burmistrza w O 
święcimie glosy kupowali lub sprzedawali. 
Chcąc im dać zupełne zadosyćuczynienie, 
występuję z Rady gminnćj miasta Oświg- 
eima i ogłaszam to odwołanie w „Kraju" 
S w < Gazecie Narodowćj“.

Oświęcim dnia 13 czerwca 1870. 
(673) Wojciech Jurecki.

C. k. Sądowi w Andrychowie
przypominam, źe czas wielki, abym na, podanie 
moje z dnia 27 marca b. r,, w dniu 1C, maja pow­
tórzone, otrzymał jaką rezolucję. 635(2-2)

Tadeusz Hołda
kowal w P aszow icach .

Czekolada Zdrowia
s fabryki

Devlncfc w  Paryżu
Czyniąc zadosyć licznym żądaniom publiczności. 

Dom Komisowy Banku Galicyjskiego w Stani­
sławowie, nrządził skład CZEKOLADY PARYZ- 
K1EJ której własności pożywne i wzmacniające 
powsz-chnie są cenione.— Wyborny jój gatunek i 
eena pomierna, pozwalają z korzyścią zastąpić nią 
kawę i herbatę.

Tenże dom sprowadził jednocześnie wyborowe

Mydło Marsylskie
nąjsławniejsze w użyciu do bielizny. (384(17-50

Mieszkanie letnie
630(3 3) <|0 w y n a j ę c ia  
o d  l g «  l ip c a  I s t fO  ro k u
1. Dom w Krakowie wśród bardzo piękne­

go ogrodu obejmujący 9 pokoi i kuchnię 
oraz całe wewnętrzne urządzenie.

2. Mieszkanie w Krakowie, w takiśm sa- 
m ćm , jak powyższe położeniu, ale bez 
mebli, obejmujące 2 pokoje i kuchnię.

3. Na wsi V* mili od Krakowa odleglćj 
cały dwór piękny o 6 pokojach bez u- 
meblowania ze stajnią i wozownią.

4. Tamże w oficynie 3 pokoje z kuchnią 
bez umeblowauia.
Bliższćj wiadomości udziela przez grze­

czność p. ADAM KRYWULT właściciel 
handlu korzennego w Rynku głównym.

upiec bydła. I I .  C . IŁ 1S T  
z Bingum  pod L ee r w Ostfriesland 
poleca się W ui’m gospodarzom k ra ­
ju ,  iż podejm uje się dostarczyć 
pod tym  względem interesowanym 
wszelkiego rodzaju bydła rogatego 

jako  to krów  i jałow ic, 7mio-, 8mio- 
miesięcznych cieląt —  oraz m łodych 
zdolnych do skoku buhai czystej ho 
lenderskiej lub wschodnio F rieslandz 
kiej rasy. —  Tenże załatw ia polecenia 
jak  najtaniej i w najkrótszym  czasie 
pod którym  to względem powołuje się 
na świadectwo Wfl° DYZM Y CHRO 
M EGO, adm inistratora dóbr H rabstw a 
Tenczyńskiego w Krzeszowicach poc 
Krakowem. 67S(i-3)

D w o r e k  z  o g ro d em
w Krakowie przy ulicy Lcbzowskićj pod 
Nr. 93 now. na przedmieściu Piasek poło 
żony, składający się z 5ciu pokoi, kuchni 
stancji, wozowni, stajni, składu na węgle 
i drzewo i dwóch szop w dobrym stanie
j e s t  z a r a z  d o  s p r z e d a n ia

Bliższa wiadomość pod Nr. 61 u Wgo 
J a c k i m s k i e g o  przy ul. Grodzkićj. 

677(1-3)

Wo s z u k u ję  k u p n a  m a
ią tk u  rozległości 9 00  
do 800 mórg austr. —

Kupujący rozporządza obecnie 
kapitałem 30—40000 florenów wal. austr 
Dokładne kosztorysy od samych właści­
cieli pochodzące, upraszam w jak najkrót 
szym nadesłać czasie.

Pośrednictwo w handlu płodów 
i machin rolniczych

T .  S a d o w s M
Wrocław, Schuhbrucke 3. 676(1-2;

”  M • ; o  £  * a

sp v S

I Kurcze ep ileptyczne W alentego) *
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  K I  U i s c h  
162 Berlin—Louisenstrasse 45.—Dotąd przeszło 100 uleczonych. (99-300) i

Dla rodziców bardzo ważne.
Udało mi się z połączenia ziół uzdrawiających przyrządzić esencję uzdrawiającą i prze­

wyższającą skutkami swojemi wszystkie dotąd znane środki. — K i l k a  k r o p l i  tśj żołądko- 
wćj esencji u w a l n i a  każdego od wszelkich b o l e ś c i  ż o ł ą d k o w y c h .  — Wyborne te 
środki żołądkowe wielu moich panów kolegów szkolnych uznało za najskuteczniejsze i nie 
może się ich dość nachwalić cierpiącej ludzkości — przeciw- b i e g u n c e ,  k o l k o m  k u r ­
c z o m ż o ł ą d k o w y m ,  n i e s t r a w n o ś c i ,  r o z d y m c e  i d j a r j i .  — Każdy o prawdzi­
wości niniejszych słów może się przekonać, jeżeli nabędzie flakonik tych kropli , a chociaż 
każdy środek odznacza się drogością, przecież niniejsze krople prócz dobroci są przysiępne.

C ena  1 flakonu  40 cen t. 'mm  
Przy przesyłce pocztowej opakowanie darmo.
D la A U STR Y I i W Ę G IE R  jed y n ie  w W IE D N IU  w pierw szym  składzie w iedeńskim
5WY p a n a  M oritz F ried  — P ra te r s t r a s s e  15.
354(20-24) Pa* H a l le r  w Biernie,

Najbogatszy i ocl wielu lat renomowany

SK ŁAD Z E G A R Ó W  i ZEGARKÓW „HI. HERZA"
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlliofos" 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrzo uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

G e n e w s k ie  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e  
w_najlepszych gatunkach. 

każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyiny, nieuregulowany o 2 11. taniej.

Mę z k i e  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinami....................... 10—12 fl.

„ „ z sprężynką. . ...................... 12— 13 „
„ „ z obwódką złotą i spręż.. .13—14 „
„ „ z  8ma rubinam i................. 15—17 „
„ „ z  podwójną kopertą . . . - .  15- 17 „
„ „ z krysztalowóm szk łem .,14—17 „
„ auker z 15 rubinami.........................16 — 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertami. .20 — 23 „
„ „ z podwójną kopertą .. . . . . . 1 8 —23 „
s u  „ n lepszy.24—28 „
„ ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „
„ Remontoirs, nakręcany z boku .. .  .28—30 „
„ Remontoirs, z podwójną kopertą ..35 -40
„ Remontoirs z krzyształ. szk łem ...30—36 „
„ anker armee-remontoirs....................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 r u b . . . ..........30—38 „
„ „ ze złotą kopertą.................... 37—40 „
„ anker z 15 rubinami........................ 35—44 „
,  „ lepszy z złotą obwódką.. .  .45—60 „
„ „ z podwójną kopertą............. 55—58 „
„ „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100 -120 „
D a m s k i e  z e g a r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i...............13—18 „
Złoty „ „ „ „  2 5 -3 0

n „ emaljowany..........................30—36
„ zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 
, „ , „ emal. z djamentami. 38- 48
„ „ „ z  kryszt. szk łem ...38—45
„ „ z podw. kop. 8 rub ..40—48

Złoty zegar damski , emal. z djam ent... .58—65
» n n anker.......................... 40—48
» » „ Z kryszt, szkłem . . .  60—60
o » n z podwójną koperta 50 56
» Remontoirs.................60, 70, 80, 9 0 — 100
,  „ z podw. kopertą 90, i 00—110

I W "  prócz powyższych, rozmaite inne g a tu n i 
zegarków znajdują się na składzie. 

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
za  cen ę  Ifl. d o  111. 5 0  ct..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem  do w ystrzału  i zapalania 

świecy 14 fl.
Wielki wybór paryzkich zegarów 

brązowych
bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30 

35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowyeh zegarów w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją:
Raz na dzień naciągany...........................10, 11, 12 0
Co 8 dni..................... 16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl

„ bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 fl
.„ bijący kwadranse i godziuy.48, 50, 55 fl

Regulator miesięczny..............................28, 30, 32 fl
Za opakowanie pendulowego zegara . . .  1 fl. 50 ct

f jB f  Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(148-150)T.
a a s a Zegarki przyjmujemy również w zamian.Bgi

J E D Y N Y  P R A W D Z IW Y

par TAcadeimexpositiou

n

doktora E G I U I S I E R
zastósowany do lewatyw, wstrzykiwali, skrapiań Prysznica, których 
chorzy używać mogą w łóżku bez zmoczenia się i zmiany miejsca. 
Używany bywa powszechnie w domach prywatnych, domach zdro­

wia,  w szpitalach i zakładach naukowych, et**,, etc. 
Przyrząd ten sam funkcjonuje — wytrysk jego jest ciągły, regu­

larny i dający s;ę dowolnie modyfikować.
Do nabycia w Paryżu Tołlay, Martin i Leblanc — ulica Cadet 7. 

W KRAKOWIE w aptece p. W. REDYKA.

3 3 .

6 2 7 (2 -5 0 )

33.
L O S Y  L O T E R Y J N E  P R U S K I E . .1

Wyborny wzmacniający i uzdrawiający środek 
\*łlu osłabionych i cierpiących.

Do Pana Jana Hoffa nadwornego liweranta. Główny skład w Wiedniu
11. K aerntnerring II.

I l .r t .  „> ? udolPhswerth 24 lutego 1 870 . Odsełam panu należytość za przesłaną mi czeko- 
w bL  U 1 cuklerki słodowe na pie-si, i dodaję, że po tej jednorazowej przesyłce o 
wyDornych skutkach pańskich preparatów przekonany jestem. r

na "o , a K-'jr-ni FflegeT gospodarz.uarau  29  hpca 1869. Ponieważ pańska uzdrawiająca czekolada słodowa mói przy-
m n a k o  PiiS“?-ejSZZła  uPraszam 'wi?c Pana 0 Powtórne i bardzo spieszne nadesłanie mi jaiio Eilgut 10 fiintów Nr. 1. Macie) llnustier.

, Lloetze 6 stycznia 1870. Także u mnie okazał się pański ekstrakt słodowy iako 
sie “Zd.ra^ lai%cy i wzmacniający środek; osłabienie mojego ciała ustąpiło i cieszę 
mę teraz najlepszem zdrowiem. Zalecam wszystkim podobnie cierpiącym i upraszam o 
nową nadsśłkę przez pana J. Darries w Auerberbeck Ludwika v lta m
f m m p i i f  listopada 1869. Przez pana nadlekarza Giirtlera 8 października o-
e tnL io h f eparata u,żlły  mojej chorobie pomimo że moje organa trawienia do tego
s opnia oyiy zaatakowane, iż zupełnie nic przyjmować nie mogłem. Upraszam o prze­
słanie słodowej czekolady zdrowia -  i cukierków słodowych na piersi.

350(3-?)X. Adolf Irane/c krawiec damski.
Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich etykie-

f f i g X aS y j S r * Johann Hoff.
W Krakowie prawdziwy nabyć można tylko u p. Józefa Jahna, 

Jakoba G oldw assera  i w aptece p. Józefa T rauczyńskiego — w 
lamowie up. W. T. A. W ielogórsk iego; —w Przemyślu zaś u pana 
H . K ozłow skiego.
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D r. S c h le r l  w  W i e d n i u .
Od la t 5-cia istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cywilna i f | p f  wojskowa 
Ayencym ISMra Schierl9

w  W ied n iu , N ag lergasse  Nr.
jest pierwszym i jedynym zakładem w W iedniu, pośredniczącym 

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr Schierl przyjmuje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z  c. k. ministerjami władzami cen 
trainemi 1 prywatnemi zakładami w Wiedniu;

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
mnych publicznych; J

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
ej ściągnięcie należytości za małą prowizją; 459(18-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
^  c‘ k ’ j,Senf w°jskowy tśm samśm człowiek fachowy, zastępstwo

we wszystkich wypadkach służby wojskowej;
bierni kom isatófw W iedniub WSZelŁich możdwych objaśnień i ząjmuje się wszel-

Jako były urzędnik konceptowy c. k. ministerjum skarbu dobrze obe­
znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister-
d Z o V c r z WażaleńPe°tca tetóWama’ dóbr skarbowych, po-

Kancelarja dra Schierl której organizacja stała się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swej przezorności energii i rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu monarchji jest znaną iż 
me potrzebuje żadnego szczególnego polecenia.

Wprowadzenie w życie w ięk szy ch  p rz e d s ię b io rs tw  w  A u str ii.
1 Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem swoich wie-
us ronnych 1 bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał,

, Honorarjum od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w 
stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka.

Na listy bez marki zwrotnój, odpowiedź niefrankowana.

D r. S c h ie r l  w  W ie d n iu .

Spekulacje giełdowe
od k a ż d e g o  d e k la ro w a n e g o  1 .000  z łr .  ty lk o  60  c e n t. p ro w iz ji —  n ie lic zą c  in n y ch  
ko sztó w  -  - z a ł a t w i a  -  t  j ,

! P
u

i
ii

i i
%
U

f .  k lasa . — 1 4 8  loterja, — (ciągn ien ie  ®go i Igo lipca b. r.) 624.4-6)
Oryginalne: ’/, k 3 6  tal. — ‘/a ii 1 6  tal. — ,‘/4 a l ' / 3 ta l .— udziały: '/4 h 4  tal. - -  

‘/8 k 8  tal. — '/I6 k 1  ta l.— '/32 k '/, tal.
Ostatnie ważne na wszystkie 4 klasy: '/4 k 1 6  tal — ‘/8 ii S  tal '|I8 k 4  tal. — */3I k 8  tal.

zatem od każdego konkurenta taniej — przesyła za gotówkę lub za zaliczkę pocztową

33.
C. I la h n  W  B e r l in ie  Lindenstrasse 33.

33.

Meller #  Alt u> Wiedniu. 401(28-?)

Cenniki franco i gratis. Odzienia nieodpowiednie przyjmuje się.

Kto sobie życzy nabyć męzkie odzienia 
wiosenne i letnie — eleganckie a bardzo 
tanie, raczy się zgłosić do naszego no­
wego składu sukien w Wiedniu, Wiede- 
ner Hauptstrasse Nr. 11, vis-i-vis dem 

Freihause.
K e l l e r  <fc A lt

Besitzer des Staatspreises etc. eto. 
(dawniój Graben Nr. 8).'

Odzienia cheviotowe
Za trwałość przez jeden rok 

ręczy się: 
po 18 zlr .

i r  Próbki na żądanie 
przesyłają się.

Najnowsze
K a - k a - d u

paletoty 
po 18 złr.

Tylko u nas 
dostać można.

1 1 1 . M a g a z y n  s u k ie n  — W ie d e n e r  H a u p t s t r a s s e 1 1 .

I l i
mm

C e s . b r ó l .  n p r z y w . g a l i c y j s k i  a k c y jn y

BANK HIPOTECZNY
wydaje w e l i W O W iO  i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począw szy od 2 0 go października 1869 r.

Assygnacje Kasowe
41/, procentowe w y p ła c a ln e  w  §  d n i po  w y p o w ie d z e n iu  
5 14»» »  » ■* u u »

® Vi »» » »» J n
Dyrekcja.

SZPRYCOWANIE
[ Z R O Ś .L I N  Y ' M A T I R O l
PP. GRIMAULTetGv apiekarzyw PARYŻU
Przygotowane z liści drzewa, rosnącego 

w Peru, leczący szybko i niechybnie rze- 
rzączki najuporczywsze i zastarzałe. Apte­
ka Grimault et Comp. dla lekarzy, którzj 
mają zwyczaj zapisywać balsam kopajwy, 
za pomocą kleistości, przygotowuje pigułki 
z essencji Matico i balsamu kopajwy. Pi­
gułki te, nietylko że zawsze skutkują w 
najkrótszym czasie, ale nawet nie mają 
tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopajwy

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem : 
Grimault et Comp. 105(9 - 1:1)

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Redyk a; we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinem i Bu- 
kera — w Brodach w aptekach Ku/laka 
i Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
aptecznych pp. Raabe i Roder.

A . G łO L D SC IIM ID T
* 9MF* Bank- & Wechselgeschaft ^ m |

Wien, Wallner-itrasBe 10, vis a vis der B orse.^
; P rogram y bezptiitnie. " 593(8-30) ’

Za najlepszy dowod zadowolenia P. T. odbiorców, niechaj po- U  
służy urzędowy wykaz pocztowy.—■ W roku 1867 otrzymaliśmy 

l .j .0 0 0  w r. 1868 już 1 9 ,800  zamówień. —  Taką liczbą nie poszczyci się
żaden dom handlowy.

Papiery, bilety wizytowe, pieczątki
i  inne rehwizytm tlo pisania

wszystko w najlepszych gatunkach po nadzwyczaj nizkich cenach.

D

1 m
naukowo zalecone przeciw katarom żołądka, two­
rzeniu się kwasu, odbijaniu, słabemu trawieniu, 
ciężkiemu oddechowi i formowaniu się osadu mo­
czowego, — Plombowane pudełka z przepisem u- 
życia po 60 cent. — W Krakowie prawdziwe do­
stać można tylko w aptece pod „GWIAZDA'' u p 
JOZ. TRAUCZYŃSKIEGO przy ul. Florjańskiój.'

Dom o 5 pokojach
 kuchni, stajn i i wozowni,

z ogrodem owocowym i jarzynnym — z 
oficyną o 2 pokoikach i kuchni, lub bez 
oficyny od 1 lipca do wynajęcia. — Wia­
domość na miejscu lub u właścicielki tej 
realności w domu pod nr. 67 przy ulicy 
Grodzkiej H piętro.

653(3-3)

Hasło nasze: I za 
Francuzki papier listowy

z wytłoczeniem gratis podanych imion, liter 
i koron.

100 sztuk w 8-ce, piękny biały 45 cent.
100 „ „ ang. lin. lub w paski 65 ct.
100 „ „ lin. w różn. kolor. 75 ct.
100 „ in 4to piękny biały 85 ct.
100 „ „ ang. linio w. lub w paski 1 złr.
100 kopert w  8ce białych (05 cent.
100 „ „ mocnych w paski 50 cent.
100 „ „ kolorowych 55 cent.
100 „ „ wewnątrz kolorowych 60 ct.
100 „ „ n a  listy in 4to w paski 65 ct.

Za dwie pięknie wraz z koroną wytłoczone
litery w kolorze podług życzenia na lOo list.
monogramm. 30 cent.

Na 100 kopertach takiż monogramm 30 ct.
100 sztuk biletów wizytowych

na pięku. papierze gustownie iitogr. 1 złr. — 
„ „ czarnym drukiem 50 cent.

Pióra stalowe.
Regulatory do każdej ręki i do każdego pa­

pieru 12 sztuk 24 cent.
1 tuzin angiei. w 12 uajlepsz. gatunk. 10 ct.
12 „ (1 karton) w powyższych gat. 80 ct.
12 „ aluminium pióra nicrdzewieające 80  ct.
1 „ kauczukowe piorą, wyborny gat. 10 ct.
1 „ ołówk. w dobr. gat. lo, 15, 25, 35, 45 ct.
1 „ rączek do piór „ 10, 15, 20 30 ct.
Powszecnuie teraz używane utuwkt maszyno­

we nie łamiące się prawie wcale.
1 sztuka oprawna w drzewo 10  ct. — 1 szt. 

oprawna w kość lo  ct.
1 sztuka z rączką do pióra i nożykiem 90 ct.
1 sztuka radirgummi do ołówka i atram. 5 ct.

Pieczątki bardzo gustowne.
1 piecztka z z-rna literami i piękną rączką 

bo cent. — Korona no cent. —Całe imio­
na za bardzo mierną ceną.

Prasski da uyUuczarua wraz z nazwiskiem, 
wyrób doory po z złr. Sn ct.— ,>.5 ) cc.

Stampille wraz z pudełkiem blaszanem, farbą 
i pendziem 4 złr. 50 cent.

Stampille najnowszej konstukcji (Selbsbe/euch- 
tuags-MumptUe), któremi inożua wybić 
Iuj j monogramów za jeduorazowem zasi­
leniem faroą, praktyczne dla urzędów i 
komptoarów 1 szt. bardzo pięknie ryta 
6.bu cent.

Wyborne elastyczne tabliczki do rachunków 
l szt. po a, io, ) 5 , zo cent.

Bardzo piękne bilety z  yowinszowaniem, prze­
ślicznie wykonane, l  szt. po 5, lo , lo ct. 
w najlepszym gatunku wewnątrz napełn. 
perfumami i  szt. po 20, 30, 40, 50 ct.

tanie pieniądze dobry towar być może.
Teki do pisania

małe, w oktawce, bez zameczka 1.2 0 , 1.50 , 
1.80 złr. z kompl. przyrządem do pisania 1 
sztuka 2, 2.50 złr. zbytkownie urządzone tak 
wewnątrz jak  i zewnątrz złr. 3.50, 4,,4.50. W 
dużym in quarto formacie bez przyrządu 1.80 
2.50 złr. z kompl. przyrządem do pisania 3, 
3.50, 4; zbytkownie urządzone 4.50, 5, 5.50.

Pieczątki do listów
dziś powszechnie używane, daleko praktycz­
niejsze niż opłatki i tak, w najlep. gatunku, 
z firmą, fierbem. nazwiskiem lub monogramem 
za 500 sztuk złr. 1.20 lODO szt. złr. 1.60.

Papiery
Piękna koperta napełniona rozmaitego ga­

tunku i koloru papierem list. i kopertami 1 
sztuka c. 25, 35, 5o, 60 , so. 1 złr.

Frakt. a tani podarek! nowy garniturek 
do pisania lany z bronzu, a składający się z 
1 o sztuk : przyrządu do pisania, rączki do 

pióra, ciężarka, H tichtarzyków, termometru, 
lichtarza ręcznego, pudełka na zapałki,szczo­
teczki do piór, podstawki do zegarka lub bi- 
żuterji, wszystko to razem gustownie i  pięknie 
wykonane, kosztuje tylko 3 złr.

Najlepsze reisszeigi
1 sztuka 8u c. i, i,<o, 1 .50  złr.
1 „ complet. l.so, 2.50, 3  złr.
1 reissfeder 3 0  c.
1 cyrkiel, mały 30 c. duży 40 c.

Globusy.
cen. 50, 80, złr. i.óć, 2 , 3.

Pudełka na tusz. 
napełnione najiepszemi farbami i sztuka 30 
cen. 0 0 , 00, złr. 1, l.uO, 2 .

Notyski.
po 10 c. 13,20, w skórę oprawne cen. 2b; 35,5o.

Wyborny lak pachnący.
1 sztuka, czerw, cen a, l„ . najlepszy w r3 - 
nych kolorach po 10 c.

Nowo wynaleziony proszek
na atrament.

zmieszawszy go z  wodą, otrzymuje się nąj- 
piękinejszy lśniący atrament. Pudełko zO c.

Podkładki do zwyczajnego i  kaligraficz. 
pisma poleca się pp. nauczycielom i uczniom 
zeszyt w małym tormacie z 12  wzorkami 10 
cen. zeszyt w wielkim formacie z 3 0  różnemi 
wzorkami 6a c. Podkładki służące do szyb­
kiej nauki rysunków (.najnowsza metoda) dla 
początkujących i dyletantów w wielkim wy­
borze zeszyt cen. 10, 15, 25.

W dobrym gatunku otrzymać można jedynie 663(10—12)
w Wiedniu u i ,  Friedmanna, Fralerstrasse 26.

Wydawca Br. Ludwik Gnmplowicz. - . ; 
W drukarni Karola Budweisera


